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POZNAN, 22 lipca.

, Podając poniżej artykuł Gazety Narodowój 
^tyczący kilku korespondencyi ruskiego Słowa 
i* 1'Jhełmskiego, przypominamy czytelnikom, że Dzień- 
4 nasz, uważając kwestyą ruską jako jednę z naj­

wolniejszych dla Polaków, niejednokrotnie w niój 
^mawiał, broniąc zawsze zasad równouprawnienia 

-Jisinów i słuszności, jaka im się ze strony Polski 
•fynależy. Jeśli Słowo zawiera znów od niejakie- 
u/*iś czasu coraz gwałtowniejsze przeciwko Polakom ! 
pli naści, pocieszamy się tśm przekonaniem, że lwów- 1 

ie pismo ulegając zewnętrznemu parciu, przestało 
“■ i prawdziwym wyrazem opinii Rusinów, a wywie- 
lpi o chorągiew tej zbrodniczćj polityki, która trzy- 
M jąc się zasady „divide et impera,“ rozmyślnie usi- 
7 e drażnić nieukojone jeszcze z dawnych czasów 

ny i szczepić jad i nienawiść pomiędzy dwa bratnie 
imiona, zespolone węzłem kilkowiekowycb wspól- 
ch dziejów i krwi tylokrotnie za wspólną wylanój 
;zyznę. To tóż zastrzegając sobie wyraźnie, iż 
mowisko nasze względem Rusinów raz jeszcze ob- 
;rniej wyświecimy, nie możemy powstrzymać się 
! dzisiaj od dania choć w kilku słowach odprawy 
owskiemu organowi Pseudo - Rusinów. Z kie­
łku, jaki pismo to obrało, widzimy niestety, że by- 
¡mniej nie propaguje ono dążenia do jakiejś swo­
ły i niezależuości Rusinów, ale po prostu agituje 
myśl wcale niesłowiańską, schlebiając już to 
dowi habsburgsko-lotaryngskiemu, jużto wpraszając 
w łaski bolsztyńsko-gottorpskiej Rosyi. Objawem 
tego grzesznego kierunku Słowa jest miotanie 
najpospolitsze, najnikczemniejsze przeciw żywio- 

fi polskiemu, i to w chwili, kiedy Polska tak okru- 
,ph, tak nadludzko cierpi, kiedy wszystkie inne sło­
wińskie plemiona spoglądają ze skłonioną głową 
_ie czcią na krzyż jej, jako ofiary i wyznawczyni 
"awdziwój swobody słowiańskiój wobec potwor- 

niwelatorskiego despotyzmu dzisiejszej Rosyi. 
imy przecież, iżby tak nieszlachetne postępo-

'aie Słowa zdołało uwieśćprawdziwe jądro ruskiego 
* ¡mienia i powtarzamy, cośmy już nieraz oświadczali, 
fl najgłębszą żywimy nadzieję, iż Polacy i Rusini mimo 
i zeszkód, jakie im stawić pragną wspólni nieprzy­
jaciele, rychlój czy późniój zejdą się na jednych dro­
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Myśl tranzakcyi między Rosyą obecnego autora- 
entu a Polską, jest dzisiaj w najłagodniejszym razie grze- 
ayro anachronizmem. Była jednakże chwila, w którój zda- 
«o się, że znajdzie powodzenie, a właśnie tutaj przychodzi 
)tn się roprawić z najczystszym, najszczerszym i najbezinte- 
s°waiejszym objawem owój próby tranzakcyi, którą 
’Piero dalsza przyszłość i doświadczenie miały objawić 
ftonką, jeżli nie ciężkim grzechem. Mowa tutaj o wydanój 
z«d kilku tygodniami w Paryżu przez Karola Mazade Ko- 
!spondencyi między AleksandremI a księciem 
d&mern Czartoryskim. Jeśli którakolwiek chwila prze­
bici Rosyi i Polski sprzyjała myśli i próbie tranzakcyi, to 
Pewnością pierwsze lata XIX wieku. Upadek polityczny 
toki uderzył silnie umysły, odurzył je swą gwałtownością, 
Wił dusze, zaćmił nadzieje. Rzeź i łuna Pragi, zaludnie- 
r Sybiru, Kamczatki, więzień petersburgskich najszlache- 
llejszymi patryotami polskimi ; rozproszenie po świecie naj­
mniejszych żywiołów polskich, dotknęło naród w jego najwe- 
a§tfzniejszój, najgłębszój istocie. Ślady zwątpienia napotykają 
! nierzadko w czynach i pismach ówczesnych ludzi. Ow wy- 
Z(i Kościuszki i Niemcewicza na drugą półkulę świata, ów 

Ąutek Karpińskich i Kniaźninów, znajdują niekoniecznie 
Mieszające, ale psychologicznie wytłómaczone dopełnienie 

- n^ych hałaśliwych, nieustających ani na chwilę hulankach 
jawach, któremi spółeczeństwo krajowe tłumi jakoby głos 

¡"nienia a może i rozpaczy... Zdarzyło nam się nadto czytać 
'nfse listy legionistów z owój epoki. Co za charakterysty- 
7 w nich akcent męskiój siły, żołnierskiego obowiąsku, ale 
ir&zem i pełnój rezygnacyi zwątpienia. Widoczna to szcze-

Niedziela, 23 lipca I860.
gach i podadzą sobie bratnie dłonie. Wierzymy, iż 
prędzój czy później dążenie do swobody pogodzi ple­
miona ruskie i lechickie, a lew ruski zamiast służyć 
dwugłowemu sępowi, zawrze stałe na wieczne czasy 
przymierze z białym orłem i pogonią. Zgoda ich na­
stąpi w imię wspólnej wolności.

Wspomniony artykuł Gazety Narodowój 
brzmi:

Z Chełmskiego podawało Słowo cały szereg korespon­
dencyi, tchnących jadem i żółcią przeciw katolicyzmowi i Po­
lakom, fałsiujących nienawistnie najpiękniejsze czyny lub za­
miary Polaków. W przedostatnim numerze Słowo podaje 
z Chełmskiego korespondencyą następującą, którą dla ważno­
ści i dla charakterystyki Słowa, jak i wrogów unii w Chełm- 
skićm, zamieszczamy dosłownie:

„Polonizacya z/obiła w Chełmskióm wielkie postępy, mia­
nowicie w czasie ostatnim. Jeszcze w zeszłóm pokoleniu du­
chowieństwa unickiego przechowywało się w wielu rodzinach 
księż) ch ruskie życie, ruskie obyczaje. Niedawno temu żyli 
jeszcze skircs, co nie używali mowy innój prócz swojój rodzi- 
mój narodowej. Jeszcze ludzie pamiętają, że w tutejszych 
miasteczkach wszędzie mieszczanie mówili między sobą po ru­
sku. O tóm wszystkim pozostała już dzisiaj tylko tradycya. 
Obecne pokolenie duchowieństwa zapomniało na swój język 
rodzimy i przyjęło polski, tak w życiu pubbcznóm jak i domo- 
wćm, i w kazaniach i przy pełnien u obrzędów, w spowiedzi 
przy poduszce umierającego i w codzienny ch z parafianami 
stosunkach. Ależ inaczój i być nie mogło. Czas się toczył 
i przynosił z sobą przemiany. Stare formy życia i obyczaj 
stary, chociaż wrodzony ruski, musiały ustępować powoli miej­
sca nowym, mocno od Polaków napływającym formom, i tym 
sposobem wkorzeniał się polski język i obyczaj. Ale na tym 
pierwszym stopniu rozwoju życie zatrzymać się nie mogło. 
W ślad za nićmrausiało było przebudzić się poznanie „swego,“ 
dążność powrócenia nasad do swego własnego życia, prze­
chowującego się w masie narodu. Pierwsze, jeszcze słabe za- 
wiąski takich dążności przebudziły się w dyecezyi chełmskiój 
niedawno temu. Ruch między duchowieństwem chełmskióm 
wszczął się głównie w skutek wpływu sąsiedniój Galicyi, gdzie 
ruskie życie narodowe dosięga już wyższych stopwów fozwoju. 
I poczęty raz w dyecezyi chełmskiój ruch ciągnąć się będzie 
niezmiennie dalój w tymże kierunku. Trzeba mu tylko 
wolnego pola, nie ścieśniając i nie gwałcąc jego swobodnego 
biegu. . .

„Abyście mogli osądzić charakter dążności tutejszych, jak 
ich nazwali Polacy, świętojurców, dołączamy prośbę, którą ze­
szłego roku podano na piśmie do rządu w Warszawie. Opiewa 
ona jak następuje:

„„Dyecezya chełmska znajduje się obecnie w bardzo nę­
dznym stanie co do swojój narodowości i co do obrzędów pod 
względem religijnym; aby zbawić ją od nieuniknionój zguby, 
należy chwycić się tych oto środków:

1) Na osierociałą dzisiaj stolicę biskupią wynieść jakiego-

gólnie po bezpłodnych dla Polski traktatach leobeńskich i lu­
nę wilskich... Jako jedyna rękojmia czy nadzieja lepszój przy­
szłości unosi się naówczas, jak duch boży nad chaosem przed 
pierwszym dniem genezy, nad owym naszym specyalnie pa­
dołem płaczu urocza pieśń legionów ze swóm zaręczeniem, 
którego zapewnieniu już mało kto uwierzy, a które przecież 
w przeciągu lat kilku ma się stać ciałem. Dzisiaj przyzwy­
czaił się naród polski żyć jak salamander w ogniu, istnieć nor­
malnie w atmosferze, w którćjby każdemu innemu spółeezeń- 
stwubyło skwarno i duszno. Naówczas przecież było to 
dlań jeszcze niekoniecznie znośną nowością. Przypomina nam 
się tu mimowolnie tragiczna spowiedź Tomasza Zana z trzeć ó 
części Dziadów:

„Tydzień nic nie jadłem,
Potem jeść usiłowałem, potćm z sił opadlem;
Potem jak po truciźnie, czułem bóle, kłucia,
Potćm kilka tygodni leżałem bez czucia,
Niewiem ile i jakiem choroby przebywał,
Bo nie było doktora coby je nazywał.
Wreszcie jam wstał, jadł znowu i do sił przychodził,
I zdaje mi się, żem się do tej strawy zrodził.“

Ustęp ten z martyrologii nieszczęśliwego Tomasza, „co 
cierpiał za miliony“, jest nie mnićj kartą ze współczesnych 
dziejów narodowych... W owój epoce pierwszych cierpień 
jednakże, w owój epoce przesilenia się wieku XVIII na XIX 
a w czasie kiedy ni z nieba, ni z ziemi spółeczeństwu polskiemu 
nadzieja znikąd nie połyskała, jakimże promieniem światła, 
jakiómże uwodzącóm i obiecującóm światłem pociechy były 
i nie mogły nie być niespodziane łaski Pawła i tyle zapowia­
dająca, osobistość młodego cara Aleksandra t Temu nowemu 

• promykowi nadziei okazali się przystępnymi nietylko ludzie 
i słabi i zwątpiali. D ść przypomnieć tu powrót do kraju tak 

wypróbowanego patryoty, jakim był jenerał Kniaziewicz... 
■ Pole do tranzakcyi było jednóm słowem wybornie przyspo­

sobione; ponętnój inicyatywie rządzców Rosyi, odpowiedziało 
j ochoczo zwątpienie Polski... Ważną rolę w owóm rozpoczyna- 
' jącćm się dziele odgrywa stósunek osobisty między młodym 

carem Moskwy a niewiele starszym odeń zakładnikiem polskim, 
którego sobie jeszcze caryca Katarzyna przed swym zgonem do 
Petersburga sprowadzić kazała. Znajomość między obu mło­
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bądź „blahouamierennego“ (nieoceniony ten wyraz moskiewski 
znaczy dzisiaj: Moskal lojalny, jak go w ukazach swoich uży­
wali Mura wiew, Anieńkow i Milutyn; Przyp. Red.), odznacza­
jącego się światłem i życiem moralnóm galicyjskiego dygnita­
rza duchownego.

2) Do seminaryum dyecezalnego wprowadzić przełożo­
nych takich „dobronamierennych“ (to samo co Wahonamie- 
rennych; Przyp. Red.) nauczycieli, co zachowują swoją narodo­
wość i potrafią wykładać przedmioty teologii nie w duchu ła­
cińskiego fanatyzmu. Tych zaś, którzy owych niezbędnych 
przymiotów nie posiadają, należy oddalić, a przydatniejszych 
w tym celu wezwać z Galicyi.

3) Wydział spraw grecko-unickich w komisyi rządowćj 
zatrzymać niezmiennie, naczelnikiem wydziału zrobić Rusina 
naszego obrządku, który szanuje swoją narodowość i cerkiew 
i sumiennie będzie spełniał wszystkie obowiązki względem 
dobra dyecezyi; na asesora zaś wybrać jednego z lepszych na­
szych księży.

4) Zdolniejszych seminarzystów naszych wysyłać nie do 
warszawskiój akademii, ale na wszechnicę lwowską, aby prze- 
dewszystkióm mogli nauczyć się poznać swoją narodowość 
i pokochać swój obrządek.

5) Parafie nasze według możności poprawić, aby na ka- 
żdój ksiądz mógł żyć, gdyż niemając należnego utrzymania 
niejeden ksiądz administruje dwie i trzy parafie, zkąd pochodzi, 
że za poduszczeniem panów i księży łacińskich ludzie nasi 
przechodzą na łaciństwo (sic!)

6) W tych miejscach, gdzie bywały dawniój cerkwie na­
sze, co w skutek różnych krzywd runęły, a parafianie przeszli 
na łaciństwo, pobudować nowe, tym sposobem możnaby 
utraconych pozyskać dzisiaj na nowo dla siebie.

7) Księżom łacińskim zakazić surowo przechwytywania 
naszych parafian na swój obrządek, używając przeciw nim tych 
samych kar, jakie są naznaczone na tych, co chrześciau pra­
wosławnych podmawiają do przechodzenia na inne wy­
znanie.

8) Łacińskim mnichom, jak np. reformatom, bernardy­
nom, kapucynom itp., zabronić zbierania jałmużny po para­
fiach ruskich, gdyż oni podmawiają lud, aby chodził na ich od­
pusty i wtenczas przechwytują go w łaciństwo.

9) Po parafiach naszych zaprowadzić wszędzie szkoły 
wiejskie, a do przedmiotów wykładowych przyłączyć dzieje 
Rusi (podanie było w języku moskiewskim, w którym dzisiaj 
po ukazu Ruś znaczy: Moskwa; to co my zowiemy 
Rusią, nazywa się krajem zachodnio południowym; Przyp. 
Red.)

10) Zabronić szlachcie urządzania szkół polskich pod do­
zorem Felicyanek, gdyż takowe szkodzą ruskiój narodowości 
(tj. moskiewskiój; gdyż moskiewski język używa na to, 
co u nas zowią: ruski, wyrazu rusiński; Przyp. Red.)

11) Pod żadnym pozorem nie dopuszczać stawiania ka­
plic łacińskich po naszych wsiach , gdyż obsługujący je 
mnisi łacińscy przeszkadzają nam w nawracaniu ludu.

12; Szkołom powiatowym w Hrubieszowie, Białe i innych 
na Rusi, dać cechę narodowych nakształt naukowych

dzieńcami, którój skutki nie były malój wagi dla losu obu kra­
jów, zawiązała się w sposób przypadkowy całkiem. Posłu­
chajmy w tój mierze własnych słów księcia Adama:

„Nim odwilż Ladogi i lody tegoż jeziora spławiane przez 
Newę sprowadzają do Petersburga bardzo dokuczliwe zimno, 
co następuje zwykle pod koniec kwietnia, cieszy się taż stolica 
kilku dniami pięknój pogody, słońcem jasnóm, zimnem wzno- 
8zącóm się zaledwie do kilku stopni, a nadbrzeżne ulice rzeki 
napełniają się wówczas tłumem spacerujących ; całe towarzy­
stwo udaje się tamże; damy o starannój toalecie porannój, ele­
ganci mężczyźni podobnież. Wielki księżę Aleksander prze­
chadzał się tamte często, niekiedy sam, czasem z wielką księ­
żną. Byłto tóm większy powód do sprowadzania tamże tłu­
mnego pięknego świata. Znajdowaliśmy się wraz z moim bra­
tem także między spacerującymi; a ile razy wielki książę je­
dnego z nas spotykał, zatrzymywał się, aby pogawędzić i oka­
zywał nam szczególną życzliwość. Spotkania te poranne były 
poniekąd dalszym ciągiem wieczorów dworskich; stósunki na- 
sze z tym księciem przybierały codziennie charakter znajomo- 

■ ści trwalszój. Dwór przeniósł się jak zwykle na wiosną do pa­
łacu Tauryckiego, gdzie cesarzowe Katarzyna sądziła być bar- 
dziój na uboczu i przypuszczała wieczorem towarzystwo tylko 
wybrane, do którego zwyczajny skład kawalerów dworskich 
nie wchodził, z wyjątkiem sposobności koncertów dawanych 
na dworze, dokąd się udawano za szczególnóm zaproszeniem.

„Wielki książę przychodził jeszcze od czasu do czasu na 
swe spacery nad rzekę; spotkawszy mnie pewnego razu, mó­
wił mi, iż żałuje że mnie tak rzadko spotyka i zaprosił mnie, 
abym go przyszedł odwiedzić do pałacu Tauryckiego, gdzie się 
będziemy przechadzali po ogrodzie, który mi chciał pokazać. 
Oznaczył mi dzień i godzinę. Wiosna już się rozpoczęła, a jak 
się to dzieje w tym klimacie, odzyskała natura czas stracony,
wegetacya rozwinęła się w kilku dniach, wszystko było zielone 
i kwitnęło. Udałem się punktualnie na dzień i godzinę nazna­
czoną do pałacu Tauryckiego; żałuję że nie naznaczyłem so-

' bie dokładnie daty tego dnia; miał on stanowczy wpływ na 
znaczną część mego życia i na przeznaczenie mój ojczyzny. Od 
tego to dnia i od rozmowy, z którój mam zamiar zdać sprawę, 

i rozpoczęło się przywiązanie moje do wielkiego księcia, mogę
1 powiedzieć przyjaźń nasza i szereg wypadków szczęśliwych i nie-



zakładów w Galicyi,’ & w Gheteie urządzić giainazfiim 
ruskie.

13) Zaprowadzić w którćm mieśęie dyeeózyi chełmskićj 
zakład wychowawczy dla córek księżych, gdyż pobierając na­
uki w zakładach polskich, zmieniają czasem obrządek i utrą­
cają narodowość.

14) Na wszystkich rządowych posadach dyecezyi chełpi- 
skićj należałoby umieszczać urzędników Rusinów, których łatwo 
zńaleść między synami księżymi, a ci otrzymawszy takowe, 
odznaczaliby się wiernością władzy i narodowości ru- 
skićj.44 44

„Kierunek, wyłuszczony w tym dokumencie, znachodźi 
odgłos osobliwjp między wiejskićm duchowieństwem dekana­
tówwschodnio-południowych, w powiatach krasnostawskim 
i hrubieszowskim, a więc w miejscowościach osiedlonych ple­
mieniem małoruskkm, podczas gdy na północy do dekanatów 
białoruskich, w tak zwane Podlasie, to ciemne państwo lasów, 
Światło prawdy snąć jeszcze się nie przedarło. W tóm to tćż 
polega tutaj całą różnica charakterów narodowych, że Biało­
rusin, nieodznaczająęy się energią osobistą, w bierności swojćj 
znosi pokornićj wszelki ucisk, podczas gdy Małoruśin, chociaż 
także nie rozporządza większą sposobnością do inicjatywy, 
posiada większą siłę energii w odporze, więcej ceni wolność 
i umie obstać za sobą- Dla tego tćż pierwszy zaczątek pod­
niesienia się wyszedł tu od Małorusinów-“

Któż nie pozna obrzydlćj przewrotności korespondenta? 
Powiada on, że dawniej panował jeszcze ruski obyczaj w Chełm­
skićm, że zeszłe pokolenie księży unickich zachowywało ruską 
narodowość i język. Cóż ztąd za konsekwencya? Oto, żć za 
rządów polskich, nawet za czasów kóństytucyi z r. 181? naro­
dowość ruską była bezpieczną i szanowaną. Tego nie przy- 
znaje korespondent; ale bezczelnćm kłamstwem, używanćm 
zresztą i w Galicji, godnćm tylko tchórzów i niedołęgów, co 
swoje grzechy chcą zwalać na barki obce, twierdzi, że wówczas 
kiedy, sami byli ścigani jak zwierzęta, kiedy Mikołaj mieczem 
i knutem ścigał unią, Polacy uciskali unią i narodowość ruską 
w Chełmskićml Rzecz nikczemna, wytaczać skargi przed 
Galicyą na łacińskich mnichów i mniszki, kiedy ich już wypę­
dzono, kiedy z głodu ginąć im każą. Rzecz śmieszna przyta­
czać ów dokument przeciw Polakom, podczas gdy rząd już 
sprawy unitów poddał Moskalom, na urzęda w Chełmskićm 
zsyła Moskali i chce nawet w seminaryum i kazaniach zapro 
wadzić ięzyk moskiewski.

Ale oto jaki do tego przy pisekdodaje Słowo: „Donosimy 
z żalem, że z przejazdu przew. Hipolita Krynickiego z Galicji 
do Chełma nic nie będzie. Chociaż bowiem co do tego prze­
jazdu już wszystkie formalności są porobione; chociaż nawet 
przew. ks. Krynicki otrzymał formalne w tym celu przyzwo­
lenie od swego ordynaryatu, i na tegoż podstawie rząd auttry- 
acki przesłał dla niego na ręce przemyskiego konsystorża ior- 
malay p iszport do Cnełma: to przeć et jeszcze w porę spadła 
na to dzieło jedna wielka pj-zeszkoda, która nigdy nie oópuśęi, 
aby spełniły się życzenia naszćj chełmskićj braci, w niniejszćj 
korespondencyi Słowa z Chełmskiego tąk otwarcie i „błaho- 
nłmieręnno“ wyrażone. Przeszkodą tą jest protest nuncjusza 
papieskiego w Wiedniu, nadesłany w tych dniach do przemy­
skiego prdynaryatu, protest, który zamierzonćj przejażdżce 
przew. ks. Krynickiego stanowczo jest przeciwny. Prócz tego 
dowiadujemy s ę, że tak jlan biskupa nominata chełmskiego, 
Kalińskiego,, aby w seminaryum chełmskićm wykładano w ję­
zyku ruskim, jatt i plan kniazia Czerkaskiego, aby w m< skiew- 
skim wykładano, upadł dzisiaj zupełnie, a natomiast zatrzy-
_ „ h I r*, n ! ■ Ii « w. a ft f» I nmrzym er rat fila «irip, izir r* V r> r
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mano dla dyecęzyi chełmskićj i nadal system „ż niepamiętnych 
czasów“ (te.dwa słowa wydrukowało Słowo po polsku ;P. R.)
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podług którego wykład nauk dla Rusinów odbywa Śię w języku 
polskim i łacińskim.

azczęśiiwych, których nasłięi stwa trwają jeśzć*e i będą się 
dały dostrzegaćjprzez długie lat•>. Zaledwie wszedieni, wziął 
mnie wielki ks:ąż§ za rękę i zaprop onował i»i pójść ,do ogrodu, 
abym, jak mówił, osądził zręczność ogrodnika a^iehkiego, 
który umhł w nim zaprowadzić wiele rozmaitości i zasłaniać 
aa^f®B kdntec jeg > obszaru, j-.kkolwiek tylko niewielką miał 
rozległość. Przebiegaliśmy ogról we Wszelkich kierunkach 
pr. eż więcćj niż trzy godziny WśrÓl r-.zmoWy nieusfającćj 
i otywionój. Ł .......

„Wielki książę mówił, że postępowanie nasię, tó jest 
moje ) tpego bratu, nasza rezygnacja wśród położenia, które 
nie mogło nam nie być przykrćm, spokojópść i ohojętdóść, 
ąjafa‘przyjmowaliśmy wszystko ńie przywiązując do rego ceny, 
ani tćż odpychając łask) w naszyci) oczach wstrętne, zyskały 
nańa jego szacunek i zaufanie; że ma współczucie dla tego 
ęo czujemy, że 11 odgaduje i pochwala; że czuł potrzebę ób- 
źnajopienia nas ze swym prawdziwym Sposobem widźfenia; że 
pję może przypuścić myśli, abyś.my sądzili, że tak nie jest 
rżećzywiścit*. Mówił mi mówężas, że nie podziela wcale wy- 
obrażeń i doktryn gabinetu i dworu; że jeśt dalekim od po­
chwalania polityki i postępiwania swćj babki; te błagał 
o powodzenie dla Polski i dla jći świetnćj walki; że opłaki­
wał jćj upadek; Kościuszko był w jego oczach mężem wielkim 
cnotami i sprawą, kfórćj bronił, sprawą, która była zara­
zem sprawą, ludzkości i sprawiedliwości Wyznał mi, że nie­
nawidzi despotyzmu wszędzie i w jaklbądź sposób Się wyko­
nywa; ie kocha wolność, która się należy zarówno wszystkim 
ludziom; żp bierce najżywszy udział w rewolncyi francuskićj; 
że potępiając jćj straszliwe wybryki, ż^eży powodzenia Rże- 
®zypośp,o.litej i cieszy się z niego. Móśił mi ze czcią o swym 
naticzicielu, pąnu de, la Harpe, jako ó CżłóWieku Wysokićj 
ęooty, jyawdziwój mądrości, surowych zasad, ćnergidznego 
charakteru, Jejnu to zawÓzięczał wśzyśtko, cp taidł dobrego, 
wszystko co misK z wdzięczą! mu n .dewszjsiko oie zafady 
prawdy i sprawiedliwości, które, sźcSfgSiwy, że czci w Swojćm 
ąercu, a które w nim pan de la Ilarpe zaszczepił. Kiedjśmy 
przebiegali ogród wdłuż i wszerz, spotkaliśmy kilka razy 
wielką księżnę, która się swoją drogą przechadzała. Wielki

śe sama
mówił mi, że jego żona jest pówiernieżką jego myśli, 

la zha i podziela jego uczatia, lecz że wyjąwszy Jćj,

„w tyś wigfędzie polskie gazety donoszą że śtała się to 
i w skutek interwencyi papieża rzymskiego, który miał skłonić 
i rząd austryacki, iżby wymógł od moskiewskiego to ustępstwo 
i na korzyść dotychczasowego łacińsko polskiego systemu 

w Chełmie, tak to łączą się tutaj siły różnorodne gwoli tego 
nie do pozazdroszczenia zwycięstwa, aby podkopaną i ledwie 
trzymającą się unią na Rusi chełmskićj z gruntu zniszczyć 
i zburzyć. Nie posiada chełmska dyećeżya rzeczywistego bi­
skupa, więc chciałaby go sobie sprowadzić z Galicji, ale Rzym 
temu przeciwny 1 Upada seminaryum chełmskie, więc chcą 
je zreorganizować, dobrać dlań przełożonych i profesorów 
z Rusi gallcyjskićj, ale Rzym protestuje 1 Niema już komu od 
trzech lat Wyświęcać nowych księży, posyłają więc stamtąd 
ukończonych teologów (za 3 lata tylko 6) do Galicyi do wy­
święcenia, ale tu się ich wstydsą (6 teologów święciło się 
w Preszowie na Węgrzech !) Jakiż los po tćm wszystkićm 
czeka unią w Chełmskićm? Upadek, nieochybny upadek! 
A kiedy ta unia raz upadilie, tó znowu nastąpi ipłacz i narze­
kanie Rzymu, to na to, to na owo, a kłótliwi dziejopisarze będą 
dochodzili przyczyn tego wypadku, ale już go nikt nie odmieni, 
jak nikt nie bierze się do odmienienia dziś faktu, dokonanego 
na całćj Litwie, Wołyniu^ Podolu ¡Ukrainie przez biskupa Sie-
mUszkę prsed 30 laty.“

Wspomniany tu ks. Hipolit Krynicki skończył teologią 
w r. 1854 we Wiedniu, i chcąc się doktoryzować, był prefe­
ktem przy tamtejszćm ruskićm seminaryum, znanćm z swoich 
stosunków z archimandrytą ambasady moskiewskićj. Miał iść 
do Chełma na rektora seminaryum.

NPan racaył nadać pozwolenia noszenia orderów cerarsto-ro- 
syjskieh n stępującim oficerom ra?hodaio-pruskiego pułku ulauów nr 1: 
podpułkownikowi Treskowowi, order ś. Anny drugićj klaty z bry­
lantami; rotmistrzowi Monstorbergowi, orderu św. Włodtimi rza 
ciwartćj klasy; porucznikowi Beruhardi, orderu ś. Anny trzeciej 
klasy; podporucznikowi Marwitzowi, orderu i. 8tauiaiawa trzeciej 
klasy.

* Berlin, 21 lipca. Z Kolonii donoszą, że p. Clasśen Kap- 
pełmann, który głównie się zajmuje urządzeniem wzbronionćj
obecnie przez pelieyą uroczystości na rzecz liberalnych posłów, 
r. zesłał w swojćm imieniu prywatne zaproszenia na obiad, 
który zamierza dać w sobotę w Gürzenich i do przejażdżki po 
Renie, ku czemu najął także ca własne imię siedm wielkich 
statków parowych. Rhein. Ztg zaręcza przecież żs i na 

i prywatną ucztę prezes policyi kolońskićj p. Ge ger nie zezwoli.
■ Ciekawa rzecz, jak się ta sprawa skończy. Zapewne z tćj
■ wielkićj chmury mały deszcz spadnie. Dość przypomnieć so- 
s bie „steuerverweigeröw“.

Kolonia, 22 lipca. Dziś rano policya obsadziła i zam 
kngla da publiczności Giirzeaich. t*. Classen Kappelmann 
otrzymał rozkaz stawienia sig przed sędzią, instrnkcyjnym.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 20 lipca. Dz. Warsz. ogłasza ukaz car­

ski , mocą którego dotychczasowy cywilny gubernator radom­
ski, jenerał Feushave, uwolniony zostaje z obowiązków, 
a pełnienie tychże poruczone pułkownikowi sztabu jenerolnego 
Anuszynowi, zostającemu dotąd przy hr. Bergu do osobnych 
poleceń. Charakterystyczną zaiste , że rząd rosyjski urzęda 
cywilne pnruczać zwykł w ziemiach polskich osobom woj­
skowym.

Wileński j Wiestnik donosi o śmierci znanego lite­
rata Mikołaja Malinowskiego, swojego współpracownika, któ­
rego erudycyą i niezwykłą pamięć podziwia.

-

§§ Z Litwy, 11 lipca. Ko wienskija gub. wièd. do-

jestem pierwszą i jedyną osobą, od Czasu wyjazdu jego nau­
czyciela, do którćj się o tćm ośmielił mówić; że nie może ich 
biz wyjątku nikomu powierzać, ponieważ nikt w Rosyi nie 
jest jeszcze zdolnym ich podzielać a nawet ich rozumieć; że 
powinienem więc pojmować, jak mu miło będzie odtąd inieć 
kog.ś, z kimby się mógł otwarcie porozumiewać i z zupelnem 
zaófanlem. Rozmowa ta była, jak sobie wydbmić można, 
przerywana z jego strony oświadczeniami przyjaźni, z mojćj 
nat miast zadziwieniem, wdzięcznością i z&ręczeniami ży­
czliwości. Pożegnał mnie, mówiąc że się będzie starał widy­
wać mnie o i ile możności jak nsjczęśclći i zalecając mi jak 
największą ostrożność i jak najzupełuiejśżą tajemnicę, upo­
ważniając mnie przecież do powierzenia bratu teerna przed­
miotu naizćj rozmowy. Wyszedłem, przyzu-ję, nie pojmu­
jąc się, głęboko wzruszony, nić Wićdzjję, Ćźy to\s'ea, czy rze- 
czywistiść. Jaktd! książę rośyj,ski, uąśtępca Katarzyny, 
jćj wnuk i wy Chowaniec najulubieńszy; któregoby była pra 
goęła, usunąwszy Własnego śyitó, widzieć na tronie po sobie, 
o którym mówiono, że to on będzie dalszym crąglćm Kata­
rzyny, ten książę potępiał i nienawidził zśsady swćj babki, 
odpychał nirg dziwą politykę Rosyi, kochał namiętnie spra­
wiedliwość i wolnofę, żałował Polskę i byłby chciał widzieć 
ją szćzęśliwą 1 Czyż niebyło rzeczą cudowną, że w podo- 
bnćj atm sferze, wśród podobnego otoczenia, myśli tak szla­
chetne, ;óiióty tak wzniosłe mogły się rozwinąć? — Byłem 
młody, pełeh wyobraźni i uczuć wybujałych, rzeczy nadzwy­
czajne nie zadziwiały mnie, wierzyłem chętnie temu, co mi sig 
zdawało wielkićm i caotliwćm. Uległem wdziękowi łatwemu 
do pojęcia, było tyle dziewiczość’,/postanowienia na pozór 
niewzruszonego zapomnienia samego siebie i wzniosłości du­
szy w słowach i w postawie młodego księcia, że mi się zda­
wał wybraną istótą, którą Opatrzność źesłąła na ziemię dla 
szczęścia ludzkości i mćj ojczyzny, wyznawałem dlań przy- 
wiązan-e bez granic a uczuc e jakićm mnie natchnął w owćj 
pierwszej chwili trwało Wtedy nawet jeszcze, kiedy illuzye, 
które je wzbudziły, jedne po drug eh znikały; oparło się na­
wet, późaićj wszelkim skazom, j ikiemi je Aleksander sam do­
tknął i niezgasło nigdy, mimo tylu przyczyn i smutnych zawo­
dów, które by je mogły żaiszeżyć. Udzieliłem bratu memu 
treść odbytćj rozłhoWy a oddawszy się zupełnie zadziwieniu

aôszÿ w sżęści ttfiçdsw êj o śahóżeństwie odbytćitt wjŁęti 
Zesłania ducha świętego w zarządzie gubernialhym w ofc, ju 
śei gubernatora, którym jest Urn,, jak wiemy, syn MurariJ« 
Nabożeństwo wprowadzono na te pamiątkę, że większość ¿-rz 
dników etatowych składa się z Rosjan. W Rosyi a szci mią 
nie na Litwie i Rusi każde nabożeństwo jest poniekąd śt |« p0 
kiem rządowym, zobacztnyj&ki charakter nadaje ¡ą¡prz 
sżetnu nabóźc-nstwu W il. Wiestnik. „Obecny środa,, j 
powiada to pismo o nićm — jest niby dalszym ciągiem 
szeregu rozporządzeń miejscowego naczelnicta guberniai, jegC 
mających na celu ugruntowanie w tutejszym kraju resyjj 
żywiołu zgodnie z ogólcemi dla całego kraju zarysami 
naczelnika hr. M. M. Murawiewa.“ ,ano

Po nabożeństwie p. gubernator, który się przejął n^t wi 
hićj zasadami swego ojca, b. gł. naczelnika Litwy, prąej ¡^we 
naprzód do ezynownikó« Rosyandziękującimzadotychczifffliej 
gorliwość w poskromieniu buntu, wjkasując następni ja: 
wszyscy' oai otrzymali znacznie wyższe miejsei aiż «ajonjo pi 
w Rosyi, że pobierają pensyą zwiększoną o połowę, ai nie 
z nich korzysta prócz tego ze skarbowego mieszkania, wi j mi 
uroczyście, by utrzymali się na wysokości swego powd 
jako „oddani rządowi przedstawiciele dobrych rosyjskie! 
śid.“ Pótćtń zwrócił mowę do katolików w sposób * & 
pujący: „Panowie, przedewszystkićm oświadczam wam p; 
nie chcę widzieć w was ani K łaków ani nawet Litwinów, osób 
takich szczerych Rosjan, jak mieszkańcy gub. kałużskićj,t z;e i 
skićj, moskiewskićj i inni członkowie nafzćj ogólnćj, obs!fc0) 
rodzi oy rosyjskićj, z tą tylko różnicą, żeście wy Rosyanit^n 
znania katolickiego. Dawno już pora, panowip, zrozt od < 
i przekonać Się, że uchylacie się od tćj odwiecznćj prawdy ¡ejsz 
jowćj t. j. nieszczęsna myśl mpadąięcii się rouzinyidoz 
skićj była źródłem wszystkich nieszczęść kraju. Tćmjiraw 
krzćj jest mi słyszeć, iż niektórzy z pomiędzy czyncwniŁó' rjgą 
tolików dotąd jeszcze na surowe i dotąd w peînéj sile b bnié. 
zakazy byłego naczelnika kraju pozwalają sobie uâywiByt; 
zyka polskiego wśród ścian rosyjskich juryzdykcyi. Wiafojal 
wam jest, że w tym języku rozpowszechniane były w roBjjji wł 
gubernii kowieńskićj buntowaicze odezwy, w tym językowy 
sano paszkwile znieważające prawosławną wiarę i narodem, 
rosyjską, zatćra używanie i teraz jeszcze tego języka w po prę 
szeseniu urzędu rosyjskiego wcale nie jest na miejscu i ja lié fc 
zamiar surowo prześladować nie wykonywających postanoia p 
nia zakazującego używania języka polskiego. Mamntdpgśf 
że p. wicegubern&tor i wszyscy inni czynowaicy rosyjsfoe c 
szczerze rosyjskićm uczuciem pomogą mi do wykonania ¿ząc 
wymagania i swym moralnym wpływem na współtowariacki 
katolików na tćm stanowiska postawią sprawę, że polska i lite 
wśród ścian jurysdykcji rosyjskićj wkrótce nie będzie moii W 
Proszę powtórzyć te wyrazy swoim współtowarzyszom laiello 
kom w innych wydziałach.“ il r

ROSY A. ™
§ Petersburg, 12 lipca. Czytamy w Zbiorze po 

nowień i rozporządzeń rządowych (Sobranije u *fl 
nienij i posśańowlenij prawitielstwa). „Monarcha inapettćj 
na przedstawienie komitetu ministrów z d. 15 kwietniartói 
najmiłośeiwićj postanowił: 1) pensyą urzędników cywildot 
VII i IX okręgu zarządu dróg komunikacyjnych, pochod - 
rosyjskiego a będących na Służbie w północno-zachc bia 
kraju, powiększy ć zgodnie z przedstawieniem główno i i tel 
tkającego drogami komunikaćyjaejni ó 50 pet. z t doiesie ¡cc 
tego, wydatku na rachunek opłaty 10 pet. z dóbr «hi fetę 
ziemskich. Dudatek ten dla zarządzców biur, naczela poi 
wydziałowych, audytorów i lekarzy zarządów okręgowych mi 
sow?ać się ma tylko do samćj pensji a dla innych urzędu w 
dó wszystkich pobieranych przez tychże opłat, 2) rozp W

i uwielbieniu, utonęliśmy razem w marzeniach promie%lęd 
przyszłości, jaką się zdawała otwierać przed nami.“ » wi

Niechaj nie dziwi czytelników, iż w naszćm pobie Eu 
sprawozdaniu z obećiego dzieła, zamieszczamy ten tak li, 
ustęp romansowego niemal kolorytu. Niechaj nie zechctfe s 
pominąć, ze to przystań, z którćj nawa losów caszyteni 
rozbiorze kraju, znów po raz pierwszy, na otwarte«iods 
nęła morze. «z

W dalszym ciągu swych wspomnień zaręcza książę śsh p 
Czartoryski, że Aleksander był w owych pierwszych »’giei 
spotkaniach człowiekiem najlepszćj wiary, gdyż zresztą,1 i po 
był miał za powód odgrywania komedyi w obec z kła w 
swćj babki, młodego człowieka bez znaczenia, członki By 
rodu podbitego i to jeszcze w chwili, kisły gwiazda »• ces 
temu narodowi bynajmn ćj nie przyświecała i kiedy nie pty, 
widoków, aby Polska mogła zaważjć na szali losów fi »t 
i Rosyi. I my nie jesteśmy yessymistaini, a dla tego tć o d 
wątpimy o ówczesnćj szczerości uczuć i wyznań uczni hki 
Harpa, przypominających żywo dramatyczne ustępy ro/Hy 
między król m Filipem a markizem Pozą. Cokołwiefiioi 
jednakże, zmienia się fizyonomia rzeczy od chwili wstąP^i 
na tron Aleksandra, a jakkolwiek korespondeneya międzpiaa 
słanym na ambasadora do Piemontu Czartoryskim a c«ki 
nosi osobiście charakter serdecznych i przyjaznych stW 

oków, widoczna przecież ze strony ostatniego chęć uih^ 
wszelkićj wzmianki o Pdsce i o swych wielko-książęcjcwU 
rżeniach. Tak to pierwsze zaraz zetknięcie się z zimt! n 
czywisteścią hamuje młodego cara w zapędach gprawiedh ■ tw 
a wskazuje niecierpliwość Czartoryskiego na bardzo 1 zJi 
próbę. Począwszy od roku 1805 do 1809 jest książę^« 
ministrem spraw zagranicznych rosyjskim. Trzy wielkie*' 
znami inują ten niedługi przeciąg czasu, wojna austryac'» 'kn 
kończona bitwą pod Austerlic, wojna pruska zakończoo* Wi 
ktatem Tylżyckim i wojaa z Austryą upamiętniona boh !»n 
skina udziałem w walce wojska polskiego, świetnemi 
stwanai z pod Grochowa, Góry, Sandomierza, Zamościa. 
ten cały czas nie ustaje kore$pocdencya, ale na wszeikiy1* 
natarczywsze nalegania księcia Czartoryskiego o wyd® 
ca jaw sprawy polskićj, odpowiada car głuchćm milcz^i 
Dopiero rok 1810,1811 i początek 1812 stanowią



i ^takowe nstósować do rosyjskich urzędników cywilnych 
bZju dróg komunikacyjnych w południowo-zachodnim
iS«
{{¡Urzędnicy zarządu dróg komunikacyjnych są podobno 

kategoryą czynowników rosyjskich na Litwie, którym 
śihpołowę podwyższono pensye na koszt kontrybucyi epła- 
pj jprze* kraj zniszczony najokropniej pod wszelkiemi wzglę­
dy i' Kraj opłacać musi ten dodatek na to, by zwabić wy-
{, ki czynownkzyeh tłumów z Rosyi, któreby prędzćj z wido- 

ali jego szk: dą zastąpiły własnychże jego synów zewsząd wy- 
JBliych. Mało gdzie jeszcze dogorywają niedobitki polskich 
» jdików na Litwie i Rusi, najzasłużeńszych i najzacniejszych 

jano zkrajualbo co najmnićj wydalono z posad, naktórych 
ni |{ wielu służyli krajowi z prawdziwą dlań korzyścią. Lada 
ei ¿wek i urwisz byle z Rosyi przybyły natychmiast otrzy-
:zi miejsce najzasłużeńszego, który za wielką poczytsć sobie 
>ni łaskę, jeźli go który z takich przybyszów na nadetato- 
(ii)( przyjął pisarza za najmizerniejszą opłatą. Położenie 
ai nieszczęśliwych prawdziwie jest opłakane pod materyaR 
wi j moralnym względem.
S AUSTRYA.

* Kraków, 20 lipca. W miesiącu) zeszłym zamieścił Iwo­
na Dzień. Literacki korespondencyą ztąd, w którćj 
5». osób lekkomyślny i nader nie delikatny wyrażono się o wy­
ki zie nowo zPoznania dotąd przybyłego pnfesora Brandow- 
'Sii m któremu jak wiadomo poruczono katedrę filologii 
- *' wuniwersytecie Jagiellońskim osieroconćj, rzec rco-
wtjod czasu usunięcia się z nićj profesora Małeckiego. Czas 
dy ¡ejszy zamieściwszy nasamprzód obszerny list, pochodzący 
yiiloyfeka fachowego, a zatćm znawcy i właściwego sędziego 
mgirawach naukowych, w którym auto? przysłuchawszy się 

rozmaitym wykładom p. Brandowskiego, jak najpo­
ty bniéj o młodym profesorze się rozwodzi, dodaje z swój 
winy takie kilka dosadnich uwag dotyczących tak korespon- 
'iajtijakotćżredakcyi Djzi enn ika Literackiego i oświad- 
Bjj¡własnego przekonania, „że p. Brandowski, jako grunto­
wi ¡wykształcony w zawodzie swoim odpowie zupełnie wyma- 
>do om, połączonym z katedią uniwersytecką, a odpowie im 
pi prędzój i ściśićj czćm prędzćj dostawszy towarzysza, po­

ją lié będzie mógł z kimś drugim ogromne brzemię pracy.“ 
asiis pragnie aby ci, „którymby ofiarowano posady, jeżeli ro- 

inświęcenie mieniając lepsze materyałnie posady gimna- 
yjs le na gorsze uniwersyteckie, nie zrażali się objawami po- 
iaibącemi nie ze złego serca, leez z pochopności podlotków 
an sckich do pisania, a brakurozwagi i taktu ze strony reda- 
;ai literackiego pisma.1*
lOif W przypadającym z kolei wyborze rektora uniwersytetu 
i ki ellońskiego z grona wydziału lekarskiego, wybrany dziś 

ii rektorem na rok szkólny 1865/6 dr Dietl, który przed 
;ema laty piastował tę godność po przywróceniu uniwersy-
»i prawa wyboru rektora, 

po
u!*Wiedeń, 21 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 

ipwćj ukończono rozprawy nad budżetem na r. 1865. Wszel- 
nisróżnice pomiędzy izbą poselską a izbą panów, w tćj kwe- 
sil dotąd istniejące, usunięto na wniosek posła Tinti. 

lod - Piszą ztąd pod dniem 9 lipca, do Gaz. Narodowćj. 
:b« bia Belcredi wczoraj wieczór przybył do Wiednia, powo­
li a telegrafem. Jeszcze przed wvjazdem swym złożył on przy- 
;sif (cesarzowi jako minister. Toż samo przysiągł już i jako 
iaśi ster finansów hrabia Lariscb. O ministrach sprawiedliwo- 
celn policyi i oświaty nic nie słychać: zkąd domyślają się, że te 
ychr ministerstwa nie będą obsadzone, lecz koncentrować się 
gddą w ministrze stanu.
)zpj W tych dniach wyjdzie ogłoszenie urzędowe, zwołujące

tystydem znany i charakterystyczny wyjątek. Gotuje się naów- 
iswalka z Francyą, mająca za sobą w odwodzie całą pra- 

e Europę. Powstanie Polski rzucone na szalę nieprzyjaciół 
lyi, mogłoby ją przeważyć na szkodę caryzmu, zepchnąć 

cii» Azyj, strącić go z stanowiska potęgi pierwszego rzędu.
J tenczas to przypomina się Aleksandrowi sprawa polska, 
i lodzi w stósunki z Ogińskimi i Czartoryskimi, korespon- 
eztym ostatnim przebywającym właśnie wówczas w Puła- 

llhprzez kuryerów biegających tajemniczo między Peters
i gietn a siedzibą Czartoryskich i przyrzeka ogłosić się kró- 
ipolskim, łącząc wszystkie części dawnćj Polski pod swćm

Heni, skoro się tylko Polacy za nim oświadczą. Nie wcho- 
s By bynajmnićj w rozbiór kwesty), czy ówczesne usposobie-
ii cesarza Aleksandra było szczerćm, czy tćż prostym tylko 
e Pływem kłopotów ówczesnćj sytuacyi. Tyle tylko rzeczą
i ’ątpliwą, że obietnice cesarza Aleksandra, że zbliżanie się 
li »do Polaków, że jego zamiary zupełnego odbudowania
ii Mii roznoszone przez poufne mu O3oby z ust do ust, roz- 
)i»!y w stanowczćj chwili ogromny obszar Litwy i Rusi, ubez- 
d [doiły jego działalność i sparaliżowały całą użyteczność dla 
¡1 “ki olbrzymićj wyprawy r. 1812. Na cześć księcia Adama 
iddiia powiedzieć, iż jakiekolwiek go osobiście wiązały stó- 
«“lii z carem i jakićmkolwiek okiem na osobę jego sjwglądał, 
widy na dobro i godność kraju przemogły w nim przecież 
ihfwówały do napisania pod dniem 4 lipca 1812 następ-

listu:
¡1 »Nadeszła chwila, N. Panie, w którćj różne me obowiąski 
11! ^ogą się zgodzić. Jakkolwiek jestem przywiązany do mćj 

c zJzny, jakiekolwiek życzenia składam dla jćj szczęścia, z po- 
ioizaniem 1 ściśaionćm sercem tylko wyjawiam to prztkona- 
'i,Wćj Cesarskićj Mośei. Wybór jskibądź staje się nic- 

H ^oionym. Czuję głęboko jak dalece, w położenia mojćm, 
i! bór ten jest przykry i drażliwy. Przecież, edkąd się staje 
'b^fliknionym, jakże mógłby być wątpliwym w obec najsu- 
’ *ssego trybunału ludzi, sądu własnego sumienia, rozważa- 

i porównywającego wszelkie obowiąski. a którego wy- 
szlachetna dusza Waszćj Cesarskićj Mości jest jakoby 
~ ¡oną czuć i uznawać 1 Polska została uroczyście ogło- 

przez konfederacją jeneralną, na czele którćj znajduje 
ojciec. Imię Polski wychodzące z jego ust i one wy­

sejmy krajowe. Również słychać tu znowu o amnestyi, bardzo 
obszërnéj dla Galicji. Mówią, ii hr. Mensdoiff miał się z tćm 
odezwać.

Węgierskich konserwatystów jest tu wielu. Nastąpią 
wkrótce nominacyc znaczniej-ze tawernika. judiciscuriae i fiad- 
żupanów, więc ci panowie układają się z Msjhthem o program. 
Słyszę, że są za zniesieniem kanclerstwa nadwornego a za mi­
nisterstwem węgierskićm, któreby u tronu reprezentowane 
bvło jednym ministrem, a samo znajdowało się w Peszcie. 
Więc i kouserwatyści przyjmują program z r. 1848 Tawerni- 
kiem niezawodnie będzie br. Sennyey.

Komisya mięszana finansowa już ukończyła swe prace. • 
Jest jeszcze różnicy między budżetem izby niższćj a budżetem 
iżby wysżćj o 300,000 złr. ale kryją się pod tą małą kwotą 
i djf rencye zasrd. Pozajutro wniesione będą wnioski do 
izby wyższćj i niższćj, które finalnie rozstrzygną. Jest rzeczą 
pewną, iż na jednćn posiedzeniu wyrównanie różnić przyjdzie 
do skutku, ho i w większości izby n ższćj i w większości izby 
wyższćj objawia się chęć usunięcia wsz laich zawad wystąpie­
niu no*ego ministerstwa. Zdaje się, iż w piątek będą nomi­
nacje drukowane w Wiener Z tg i tegoż dnia nowi ministro­
wie pojawią się w izbach, zapewne z wnioskiem kredytowym.

Ołomuniec, 18 lipca. Wedle Oestr. Ztg przebywający 
tu więźniowie z Galicji i Węgier spodiewają się amnestyi, 
która ma nastąpić w sierpniu, z powodu urodzin cesarskich 
dnia 18 sierpnia.

FRANCY A.
* Paryż, 19 lipca. Usłady z tłgerskićm kredytowćm to­

warzystwem odroczono ; marszałek Mac Mahoń bawi wpra­
wdzie jeszcze w Paryżu, ale za dni kilka wraca do swego wiel- 
korządztwa. Reorganizacya Algieryi również znajduje się 
w pewaym stopniu zaw:erzenia, lecz cesarz jak wiadomo nie 
ma z wyczaju aby czegoś zaniechał, co bliskićm było pomy­
ślnego końca, a przeto niezawodnie i dla Algieryi zakwitn.e 
znowu nadzieja lepszćj doli skoro tylko stan Europy pokojowy 
nie będzie jedao mrzonką lecz rzeczywistością, gdy wojska 
stałe zmniejszonej a siły robocze pomnożone zostaną, a dla 
ministrów finansów lepsze nadejdą czasy.

Skoro się pojawiła znów idea kongresowa, przytaczano 
natychmiast na jćj poparcie konieczność ogólnego rozbrojenia 
europejskiego ; dyplomacja francuska postępuje obecnie oglę- 
dnićj a kongres z każdym urlopowanym i do progów rodzin­
nych spieszącym żołnierzem nowe sobie zdobywa szanse Au- 
strya i Włochy dobrym przodują w tym względzie przykła­
dem.

Cesarz dzisiejszego rana o godzinie 9 odjechał do Plom- 
b ères; jutro cesarzowa wnz z cesarze«i ozem, który zupełnie 
do zdrowia powrócił, wyjeżdża do Font.inebleau.

Kwestya luksusowa i co z nią stoi w związku, jak prosty­
tucja, marnowanie wielkich" majątków, denerwowanie mło­
dzieży, zburzenie życia fiinilijnego itd., zatrudnia od czasu 
wiadomego posiedzenia tajnego senatu bezustannie publiczną 
opinią i pisma cp zje-jne. z pomiędzy których odznacza się 
mianowicie Avenir National surowością niezwykłą. Po 
ukazaniu się mowy p. Dupin w f rmie broszurowćj, żądano co 
raz żywićj sprawozdania złożonego na owćm posiedzeniu taj- 
nćm przez senatora Gnlhot de Saint G rmain. Obecnie i to 
sprawozdanie ukazało się jako broszura a France przedruko­
wuje ją z uwagą, że mowę tę należy polecić wszystkim ludziom 
uczciwym gwoli zastanawiał-ia się, ponieważ autor czystą ręką 
i zwieikązręcznośńąobrudnymtraktujeprzedmiocie. Fra nce 
oczekuje w tój mierze polepszenia mnićj w skutek surowości 
praw jakraczćj wskutek nauki moralności i podniesienia uczu­
cia godaości człowieka.

rzeczone, jest dla mnie stanowczćm. Czyny surowości, które 
na nieszczęście już się rozpoczęły, klęski wszelkiego rodzeju, 
o które się obawiam, aby wspaniałomyślność Waszćj Cesar­
skićj Mości mogła powstrzymać ich zgubny przebieg, pisuwają 
do ostateczności nienawiść zastarzałą między dwoma naro­
dami, które powinny się były uważać za bratnie. Krwawa 
wojna utrwali byt mćj ojczyzny, lub pokryje ją żąłobą, uczyni 
z nićj pustynią, napełni ją klęskami. Jakibądź jćj los zacho­
wany, winienem go podz elać.“

Powodzenia pod koniec roku 1812 i lat następnych spro­
wadzają znów zmianę w usposobieniu dla Polski Aleksandri. 
Czartoryski znajduje się w Warszawie, wchodzi nawet w skład 
rządu tymczasowego polskiego, autoryzowanego prze? Ale­
ksandra, ale wszelkie jego odezwy za Polską spotykają się 

i tylko z głuchćm milczeniem. Równie ciekawym, jak naiwnym 
pod tym względem jest list jego z Warszawy z 4 maj 11813. 
Książę pisze:

„Wracając z Kalisza spotkałem w Nieborowie księcia An- 
i toniego Radziwiłła. Dowiedziałem się od niego szczegółów, 
i które dobrze, abyś Waszi Cesarska Mość znała. Król pruski 
i nie jest wcale przeciwnym istnieniu Polski. Czuje potrzebę 
! zadosyćuczynienia żądaniom tego narodu, które uznajs za słu- 
' szne i rozsądne. Dziwił się, że Wasza Cesarska Mość nie 

uczyniłaś jeszcze nic stanowczego dla Polaków; skarży się, że 
ile razy chciał poruszyć tę materyą, Wasza Cesarska Mość 
zdawałaś się mocno zakłopotaną i że zmieniałaś przedmiot 
rozmowy. Zlecił księciu Antoniemu udać się do Warszawy, 
w celu zbadania tamże opinii publicznćj i porozumienia się 
zemną. W ogóle, N. Patie, podług tych danych zlajesię, 
że król pruski zgodziłby się na wszelki krok, któryby się Wa­
szćj Cesarskićj Mości w tćj mierze zdawał stósownyro. Czyż 
nie mogliby obaj monarchowie wygotować wspólnie odezwy do 
Polaków, jak to uczynili do Niemców? Podpis króla pru­
skiego nakazałby milczenie wszystkim Twoim jenerałom i Pe­
tersburgowi.“ •«

Przez ważny rtk 1814 i czas kongresu wiedeńskiego mil­
czy korespondencja. Przychodzi do skutku owe chrome, ułc- 
mne a zawdzięczające swój byt wzajemnym rywalizacjom 
i obawom mocarstw europejskich Królestwo kongresowe. N - 

' dzieje Polaków spadły bardzo potężnie, a ukazywano zdała

Pomocnicy go ogrodach kunsztownych zamyślają obecnie 
również poprzestać pracę. Za pracę 13 godzinną pobierali 
dotąd miesięcznie 80 do 90 fr„ co by dziennie czyniło 2 fr. 
65 ceat. Żądają teraz za pr»cy 12 godzinną 3 fr. 50 cent, do 
4 fr. a 40 cent, za godzinę pracą po za czas ugodzony. Jak 
Sc de donosi, łgukilo się na te żadąnia swych robotników już 
pięciu ogrodowych wielkich.

Zmienione znów mundury przywdział już jeden z pułków 
w Paryżu zał igujących. Zmiana ta na tćm polega, że wpro­
wadzone od niedawna jasno żółte cholewy skórzane okrywa­
jące dolną część nogi zn esiono i zastąpiono ciasną bindą su­
kienną, którą się przyj ina tizsraa guzikami nad dolną część 
szerokich czerwonych spodni. Cholewy skórzane, tak nazwane 
moltlicres, wymagały wiele czasu, a przy dłuższych pochodach 
sprawiały bóle żołnierzom. N i te bindy sukienne jak dotąd 
ztpinają się białe garoasze. Prócz tego i keppi piechoty ulega 
zmianie, gdyż odtąd będzie robione z czerwonego sukna z nie­
bieskim obrąbkiem dołem i górą. Sukno jest lżejszćm daleko 
i gętszćm niż skóra, i mnićj przeto uciska głowę żoł­
nierz '.

Jako rzecz pewną opowiadają, że margrab.a Pepoli wsku­
tek wezwania cesarz i udaje się do Plombières, gdzie jak wia­
domo Napoleon przyjmował w r. 1857 hr. Cavoura. Wiado­
mość tę przyjęto bzrdzo n:emile w ambasadzie austryackićj, 
którćj stosunki z p. Drouvn de Lhuys, od czasu zerwania 
w Rzymie układów z p. Vegezzim, co tu przypisują głównie 
wpływom rakuskim, mocno są oziębione.

Hr. Paryża zaproszony został przez p. Jules Simon na 
kongres nauk społecznych w Bernie się odbyć mający. Na 
kongresie tym takie między innemi materye przyjdą do 
dyskusyi :

Czy w Europie są okolice i miejsca niejako bezpieczne od 
suchot, już to by im zapobiedz, już by je uleczyć? Jakież to są 
okol ce i miejsca? Jakim sposobem wpływ ich dobroczynny 
można najpe^ąićj skonstatować?

Jaki wpływ wywiera polieya wód i lasów w wysokich kra­
jach Europy na kraje niższe? Czy podobna zaprowadzić pe­
wien rodzaj spólności pomiędzy różnemi krajami zależneoai od 
jednćj rzeki, aby zapobiedz powodziom? Jakie na to środki 
przedsiębrać należy?

Jakie środki nsjskgtecznićj mogą zapobiedz tępieniu pta- 
gtwa przelotowego.

Gazeta florencka donosi, że izba deputowanych wło­
ska zostanie rozwiązaną w pierwszych dniach sierpnia, a wy­
bory odbędą się we wsześniu tak, aby nowy parlament w n >- 
wćj stolicy odbył swoje zagajenie. O ponowieniu układów 
z Rzymem ciągle krążą pogłoski, do czego przyłożyła się po­
dróż hr. Sartiges na łowy do króla Wiktora Enanuels. lir. 
Sartiges opuszczając Rzym miał posłuchanie u papieża i m- 
radę z kardynałem Antonellim. Zdaje się, że gabinet francu­
ski będzie się starał, aby układy pod jego opieką się odbywały. 
Zmieniłyby one znacznie przez to pierwotny swój charakter, 
który by był czysto włoski.

W izbie deputowanych w Brukseli postanowił p. Orts 
wniosek, aby prawo wyborczs służyło tym tylko, którzy umieją 
czytać i pisać.

ANGLIA.
*Londyn 19 1 pca. Nie bardzo zapewne zbuduje cesarza 

Maksimiiiaua sprawozdanie powiernika jego, p. Eloin, które 
mu ztąd przesłał, tćm bardzićj, że na zwrócone do tutejszych 
pil tyków różnych odcieni pytania tęż samą zawsze odbierał 
odpowiedź, iż Anglia ani myśli o zmianie dotychczasowćj 
s«ćj względem Meksyku polityki. Dwie miał rozmowy z earlem 
Russlem a jednę kilkogodzinną prywatną kor f rencyą z lor­
dem Palmerstonem, co jednak i o włos nie zbliżyło go do celu

przez Aleksandra ułudna perspektywa „połączepiaZiem zabra­
nych w jedno ciało z Królestwem kongręsowćm w celu ucze­
stniczenia pierwszych w dffbrodziejstwach drugiego“, — sta­
nowi bardzo słabą, bardzo niepewną pociechę. Odtąd tćż wi­
dzimy wzmagający się mimowolnie chłód w stósunkach obu 
przyjaciół; ze strony Aleksandra zupełne prawie milczenie; 
ze strony Czartoryskiego stanowcze, ale zimne upominanie 
się o dochowanie warunków konstytucyi, którą wszędzie na 
każdym kroku ks. Konstanty, Nowosilców i Zajączek gwałcą, 
i istnie Kassandrowe ostrzeżenia co do przysiłych wypadków. 
Mianowicie tyrania Konstantego nad wojskiem daje księciu 
Adamowi Częsty powód do upominań cesarza, a samobójstwo 
nieszczęsnego Wilczka usuwającego się w ten sposób od prze­
śladowań w. Księcia, wywołuje w listach Czartoryskiego ton 
silnegi oburzenia. „Wojsko“, pisze pod dniem 17 kwietnia 
1816 r. „potrzebuj® koniecznie regulaminu ściśle oznaczonego 
i kodeksu praw. Jego zarząd obecny jest pozbawiony wszel­
kiego rodzaju reguły. Nie ma tu zanadto surowości, lecz arbi­
tralności i upokorzeń. To tysiąc razy już obawiałem się dlą 
w. Księcia jakićj rzeczy lub katastrefy, przed którąby go_tru- 
.dno ustrzedz, ponieważ może tylko pochodzić od uniesienia 
cziow eka zdjętego rozpaczą.“ Do tego to listu dołącza książę 
kopią listu Wilczka napisanego przed śmiercią do siostry. Tych 
skarg nareszcie coraz więcćj,' a w r. 1823 urywa się nareszcie 
korespondencja na liście księcia Adama, biorąceg i w obronę 
uniweisytet Wileń ki. Z‘y zaiste prognostyk dla wszelkich 
-prób zgody polskićj z Rosyą llelsztyńsko-G ittorpską 1 Na dwa 
lata przed śniercią Aleksandra, na siedm lat przed katastrefą 
r. 1830, rozbija się stósunek przyj źui zawartćj w ogrodach 
Tauryckiego pałacu o tyranie Konstantego, o okrucieństwa 
Nowosilcowa nad dziatwą szkół litewskich, a nadewszystko 
o głuchotę obojętnego w obec skarg na to Aleksandra. Jakiż 
ztąd horoskop dla wszelkich prób tranzakcyi, podjętych do 
tego wśród okoliczności tysiąckrotnie mnićj jeszcze sprzy­
jających?!



'4

¡¡1»

życzeń. GMwn'în afguœentem jego bvh solidarni ść intere­
sów Apglii i Meksyku ; twierdził, że jeżeli ostatni skutecznie 
zaczepiony będzie, przyjdzie późnićj z pewnością kreska i na 
Kanadę; że tćj Kanady bronić należy nad Rio Grande, coby 
mnićj węcćj odpowiadało śmiałemu owemu twierdzeniu, że 
przednie czaty pruskiéj prowiucyi nadreńskićj leżą nad rzeką 
Mincio, i że przeto Anglia powinna się połączyć z Francyą 
i Meksykiem, by pierwsze Zjednoczonych Stanów zachcianki 
czyby te obrócone były na południa lab północ, skute­
cznie i wspólnie odeprzeć. Wobec tych i tym podobnych 
twierdzeń trudno przewidzieć zaiste, jakąby pomoc mógł 
Meksyk dać Anglii w razie napadu na jéj kolonie północne, 
oparłszy własne swe bezpieczeństwo na bagnetach obcych 
i wierzy ciehch; z tém wszystkiém politycy angielscy, pomi­
nąwszy milczeniem punkt ten, niebyli jakoś w stanie uznać 
w obce ajjnta meksykańskiego owćj scdidarności interesów, 
oparłszy 'się następnie przypuszczeniu stanowczo, jakoby 
kwestia meksykańska miała jakikolwiek związek z kwestią 
kanadyjską. Earl Rassell okrom tego miał mu z jednćj strony 
stałe swe wypowiedzieć przekonanie, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych nie nie przedsięweźmie, coby zerwać mogło przy­
jazne z Anglią stósunki, jak z drugiéj dać zapewnienie, iż 
Anslia wystrzegać się będzie każdego kroku, któryby w Wa- 
szvngtf'nie mógł źle być uweźany lub wzbudzić jakiekolwiek 
podejrzenie. Pan Eloin wyjechał następnie do Nowego Jorku, 
aby się ztąd udać do Waszyngtonu.

Wybory tutejsze zaprzątają jeszcze tak bardzo wszystkie 
umysły, iż nikt o rzérn incćm ani mówi ani pisze. Z końcem 
wyborów po obwodach grodowych przycichło wprawdzie trochę 
wzburzenie w : dneśnych okolicach, ale po wsiach natomiast 
nie mnićj jest jeszcze żywćm. Teorya, d świadczenie stuletnie 
za sobą mająca, jakoby właściciel gruntu i dzierżawca z na­
tury rzeczy był torysem, oddawna już upadła a upadek ten 
wydatniejszym zdają się czynić wybory obecnie w biegu bę­
dące. Wybory po hrabstwach rokują stronnictwu liberalnemu 
wielkie korzyści, bo dzisiaj już na jedno stracone w parla­
mencie miejsce liczyć mogą pięć wygranych a przeto na czystą 
wygraną czterech, po doliczeniu zaś wyborów po miastach 
mniejszych na miejsc 15. Times oblicza wygraną na 16, inne 
dzienniki na 17, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa jednak 
przyjąć można na pewno wygraną 15 miejsc, chociaż wedle 
późniejszych wiadomości liberalri kandydaci i w wielu innych 
jeszcze miejscach odnieśli nad przeciwnikami swymi zwycię­
stwo. I tak wczoraj zdobyli sobie cztery miejsca, z tych trzy 
w Szkocyi ; stracili zaś dwa w Anglii, gdyż w obwodzie wscho­
dnim Norfołkshire konserwatysta p. Reed zajmie miejsce puł­
kownika Coke a przy wszechnicy Oxfordskiéj p. Hardy będzie 
następcą kanclerza skarbu p. Gladstone. W ten sposób stron­
nictwo liberalne zyskał) wczoraj dwa miejsca.

W Oxford/,ie p. Gladstone przepadł rzeczywiście przy gło­
sowaniu mm > to że wszechnicę tę już lat 18 reprezentował 
w parł smencie. Liberalny sir W. Heathcote, którego wybór 
z góry wątpliwym nie był, otrzymał 3236 głosów, przeciwnik 
p. Gladstone, konserwatysta Hardy 1904, a p. Gladstone 1724 
głosów. Obecnie zwróciwszy się do południowego Lancashire, 
wystós iwal do tamtejszych wyborców adres, który zapewne 
wvbór jego tamtejszy umożebni. Przybywszy zresztą dzisiaj 
po południu z Chester do Manchester, przyjęty był z zapałem, 
poczćm się udał do L’verpoola, gdzie wieczorem powiedział 
w króle skim teatrze mowę, w którćj wyj śmał stósunek swój 
do wszechnicy w Oxford i zarząd swój finansów. Przyjęcie 
tu bardzo było pochlebne.

Na dzień 26 m. b. zwołano wszystkich członków gabinetu 
na wielką naradę ministeryalną; wypadek wyborów aż do dnia 
tego stanowczo będzie wiadomym.

Londyn, 21 lipca. Lord Gladstone został wybrany 
w Lancashire porówno z dwoma konserwatystami. Rząd zy­
skał dotąd ogółem 22 krzesła w parlamencie.

TURCY A.
—* Jeżeli które dziennikarstwo nieznane jest na Zacho­

dzie, to zapewne bółgarskie. Wielu nawet może dopiero po 
raz pierwszy się dowie, że w Bółgaryi w ogóle wychodzą poli­
tyczne czasopisma. Prasa zachodnia zwykle czerpie swe in­
formacye z bardzo mętnych źródeł wiedeńskićj Gen. Cor. 
która sprawy i stósunki słowiańskie w Turcyi przedstawiać 
zwykła w taki mnićj więcćj sposób, jak p znań3kie korespon- 
deneye do Ostsee-Ztg, Bromb. Ztg i Patriot. Ztg.

Otóż jeden z numerów bółgarskiego czasopisma Vos tok 
wspomina o zlaniu się dwóch dzienników wydawanych dotąd 
osobno w języku bółgarskim w Carogrodzie: są niemi Gaj da 
czyli Dudy, pisemko humorystyczno - satyryczne, i T u r c y a, 
pismo polityczno spółeczne wydawane w interesie narodu bół- 
garskiego. Napis tego pisma mógłby łatwo naprowadzić na 
domysł, iż Turcy a była organem inspirowanym przez rząd 
W. Porty, cle przeciwnie dla oględności wybrano tę nazwę dla 
dziennika, który dotąd konsekwentnie walczył przeciw każdemu 
wpływowi obcetnu na sprawy bółgarskie. Teraz po doko- 
nanćm zlaniu się obudwu organów, program się n e zmienił, 
tylko zbliżyli się osobiście dwaj redsktorowie którzy dotąd 
naleli osobiste do siebie niechęci, a redaktor Gajdy p. Sła- 
vejkov będący zarazem najznakomitszym z teraźniejszych poe­
tów bółgarskirh narodowych, zostaje spółpracownikiem, pod­
czas kiedy p. Mikołaj Genovicz, redaktor Turcyi, zostaje 
redaktorem odpowiedzialnym nowego pisma. Vostok po­
wiada w końcu: „Oby naród bółgarski uchronił się od wpływu 
wszelkićj obećj propagandy, która tylko we własnym interesie 
mięsza się w nasze sprawy polityczne, i zgubną jest dla życia 
naszego spółecznego i moralnego a narodowego 1“

Dla tych, którzy nie znają języka bółgarskiego i pism bół- 
garskich niezależnych, których niedawno temu pięć czy sześć 
wychodziło, daje informacje najlepsze wiedeńska Zukunft, 
organ południowo-słowiański wydawany w niemieckim języku, 
przez p. Delpiay i organa narodowe czeskie. O stósunkach 
niektórych bô’garskkh a mianowicie o bardzo nieszczęśliwych 
próbach konstytucyjnych rządu tureckiego w Bółgaryi, pisał

przed niedawnym czasem do wśrmmnionćgo tygodnika Zu­
kunft korespondent z Ruszczuka :

Wiadomo, że z końcem przesHego roku powiła Wysoka 
Porta rodzaj konstytucyi dla części Turcyi europejskiéj pries 
Bółgarów zamieszkanćj. Równocześnie ukonstytuowano 
w kształcie .,prowincji naddunajskićj“ odrębną polityczną in­
dywidualność, która miała się stać przedmiotem, na który 
spływać miały błogosławieństwa „tureckićj konstytucji.“ Ru- 
szczuk stał się stolicą téj części osm ńskiogo cesarstwa, która 
nibyto autonomicznie miała być rządzoną. W Ruszczuku osia­
dło osobne ministeryum, złożone z wice-sułtana, a zarazem 
ministra policji, z jeneralnego inspektora sprawiedliwości, 
z jeneralnego sekretarza kancelaryi rządowćj, z jeneralnego 
kontrolera skarbu, z jeneralnego dyrektora handlu i z dyplo­
matycznego jeneralnego sekretarza. Pod ten centralny ope­
rat rządowo-administracyjay poddano w całym obrębie pro- 
wincyi naddunajskićj podobne biórokratyczne organizm?.

Ten wielki plan „konstytucyi“ jest jeszcze z tego względu 
ciekawym, że według tćj konstytucji tak władze centralne, jak 
i powiatowe, powinny mieć rady przyboczne, wyszłe z wol­
nych wyborów narodu.

Ta karykatura reprezentacyjnych i autonomicznych zasad 
pod opieką tureckićj biurokracji, wzbudziła była w przyjacio­
łach Turków a wrogach Słowian taki zapał, że nazywali Tur­
cją najmłodszćm konstytucyjnćm państwem, gdyż chodzi 
o przedstawienie położenia chrześcian w Turcyi jako zupełnie 
zadowalniającego, aby wraz z państwem otomańskićm i nadal 
pozostało nienaraszonćm.

Dotychczasowa suma wszystkich błogich skutków, które 
z tćj konstytucyi spłynęły na Bółgarów ogranicza się na zało­
żeniu na wpół bółgarskiego, a na wpół tureckiego półurzędo- 
wego dziennika Du naw, który półgębkiem żali się na to, że 
Bółgar wie nie mrją zmysłu do pojęcia łask Jego Sułtańskićj 
Mości, gdyżpomimo półrocznego istnienia nadanćj im konstytucyi 
tak mało się o nią troszczą, że nawet nie chcieli przedsięwziąć 
nakazanych im wyborów. Tymczasem naród bółgarski wie 
bardzo dobrze, dla czego nie popiera rządu „wielkodusznego“ 
padyszacha w jego „życzliwych“ zamiarach. Bólgarowie wie­
dzą dobrze, że tak zwaną konstytucją dano tylko dla tego, 
aby za pomocą jćj biurokratycznćj maszyneryi zniszczyć życie 
gmin bółgarskich, to żytie, które dotąd pozostawiło panowa­
nie tureckie Słowianom, ponieważ za pomocą tych instytucyi 
gminnych łatwićj mu było wybierać podatki, a które ten z 
chciałby rząd obalić, bo od początku religijno-politycznego 
ruchu w Bółgaryi instytucye te okazały się najsilniejszą tego 
ruchu podporą.

Korzystna strona dawniejszego urządzenia gminy na tćm 
polegała, że gmina sama wybierała od swych członków podatki 
rządowe, przyczćm naturalnie bardzo względnie postępowała 
sobie z tymi, którzy nie byli w stanie zapłacić podatków ; te­
raz zaś wybierają tureccy urzędnicy bez względu na czas i stó- 
suuki mijątkowe, kiedy i ile im się podoba. Nie potrzeba 
dodawać, jakie nadużycia i krzywdy przy tćm się dzieją. Po­
dobnie rzecz się ma i z budową dróg i gościńców publicznych, 
która władze tureckie budować każą ludowi wiejskiemu wten­
czas, kiedy on ma nsjwięcćj do czynienia około roli. Wre­
szcie robią także przygotowania da odjęcia gminom zarządu 
szkół, któremi się one dotychczas zajmowały. W tym celu za­
mianowano już ministra oświecenia w osobie niejakiego Ne- 
wreza paszy, który jako minister oświecenia z tego względu 
należy do osobliwości, że nawet czytać nieurie. Nie chcę 
prz taczać dalszych przykładów tego „konstytucyjnego“ rządu, 
ale przewiduję, że nadejd ie czas, w którym naród bółgarski 
będzie musiał nietylko biernym sposobem bronić swego gmin- 

i nego i rodzinnego życia przeciw wszystko szpiegującemu 
’ i wszystko rozkładającemu wdawaniu się tćj „policyjnćj kon- 

stytucyi.“ Co tćm bardzićj zapewne nastąpi, że tureckie 
„konstytucyjne,“ środki nie rozciągają się tylko na osoby 

i pi jedyńcze, czemu się z rezygnacją poddawano, lecz i na całe
i gminy.
i Gorsze jeszcze skutki spływają na Słowian tureckich 

z drugiego błogosławieństwa sułtańskiego, tj. z danćj ustawy 
drukowćj. Pomimo pochwał niektórych europejskich dzienni­
ków sypanych tćj nowój ustawie, co świadczyło bą 'ź o nie-

1 znajomości stósunków, bądź o braku dobrćj wiary, powiedzie­
liśmy zaraz po ogłoszeniu tćj ustawy, że ją tylko dla tego wy­
dano, aby pod pozorem ustawy zabić wszystkie słowiańskie pi-

' sma i dzienniki, które dla wpływu swego na naród bardzo nie- 
■ miłe były władzom tureckim.

MOŁDOWOŁOSZA.
Bukareszt, 12 lipca. Księstwa naddunajskie zawdzię­

czają teraz ks. Kuzie jednę reformę więcćj: zaprowadzenie 
kodeksu cywilnego napoleońskiego. Wiadomości z Meksyku, 
które w ostatnich czasach odebrano w Paryżu donoszą ró­
wnież , iż i cesarz Maksymilian nosi się z myślą zaprowadze­
nia francuskiego kodeksu cywilnego w swćm cesarstwie.

Tak więc powiada Czas, naWschodrie i Zachodzie ar cydzieło 
zdrowego rozumu, kodeks napoleoński,zdobywa dla siebie nowe 
kraje, a zarazem zdobywa je dla cywilizacyi francuskićj.

Tćm więcćj godne uznania są słowa, któremi Jour a. d. Dé­
bats wita to nowe zwycięstwo cywilizacyi francuskićj. Dziennik 
francuski donosząc o fakcie, dołącza wyborne swoje uwagi 
owzględnćj tylko wartości każdćj ustawy, tojestzastósowanćj 
tylko dope wnćj epoki i do pewnego miejsca. „Dla nas, piszą D e- 
b a t y, d wa warunki są niezbędne, aby zwycięstwo kodeksu cywil- 
negomiało pełną swą wartość. Pierwszćmje3t, aby kodeks cywil- 

' ny nie został rodzajem Alcoranu, który narzucają 0d rana do 
i wieczora i szczepią przemocą tam, gdzie obyctsje i zwyczaje 
i wiekowe kwitcą na dobre. Montesquieu słuszną czynił uwagę, 

iż najniewzględniejszym ciemięzcą jest ten, który, chociażby 
' nawet w imieniu prawdy i zdrowego rozsądku, targnie się 
i zuchwale na „obyczaje“ narodowe. Mówią nawet, iż 

w ostatnich już czasach pewien monarcha potężny zwiedzając 
kraje, w których do zwyczajów życia patryarchalnego domię- 
szano formy naszćj procedury cywilnćj i kryminahćj, mógł

się przekonać na miejscu, iż ustawy, choćby nawet naj<l(1 
naisze, w różnych warunkach nie są równie di sk miłe, 
leży nadto, aby v?prowadzjąc nasz kodeks nie czynitno^ 
innowacji, które wykrzywiają zdrowy rozsądek i i rze, i(|i 
wpływają na umysł.“

Słowa te francuskiego dziennika, napisane w 
w którćm centralizacja dosięgła swego szczytu, polecaną (i 
wszystkim do rozpamiętywania, którzy pomiatając trsj ffM 
i obyczajami narodu, do form dobrych gdzieindziej, prze® iC® 
stósunki naginaćby radzi.

¡TOCZ
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* Nowy Jork, 4 lipca. Podając czytelnikom list 
szego korespondenta do Gaz. Kolońskićj, pragnienAia 
Eowny dać im obraz tutejszych stosunków, jak się nanjP0® 
stanowiska zagorzałych abolucyoaistów tu zapatrują, 
spondent jest widocznie przeciwnikiem polityki prozy, 
Johnson«, a zwłaszcza gani w nim pochopntść do łagodj fć2, 
którą my nie tylko pochwalamy, ale jeszcze większą ppg pod 
byśmy widzieć. Mimo to list jest pełen ciekawych szczegj 
Brzmi on jak następuje:

„Sąd wojskowy,któremu poruczone było dochodzeaiei ,PtZi 
derstwa, popełnionego ca osobie Abrahama Lincolna, wyroki ;'sr' 
w tych dniaGh a wyrok przedłożył prezydentowi do potw *ra 
nia. Po potwierdzeniu wyrok dopiero ogłoszony i wyk« t«a 
być może. Johnson ociąga się z tćm, mówią nawet, te, ’P1 
wiając się odpowiedzialaości tak za potwierdzenie jak cilowi 
cenie wyroku, chce całe postępowanie dotychczasow e sądni i' ’ 
ważnić a akta przedłożyć sądowi cywilnemu do rozpoczęci 
wego postępowania. Lubo nie podobna przypuścić, e.by kCl 
zydent zdecydował się chwycić się tćj ostateczności, u ®>ni 
przez to postępowanie dotychczasowe istną igraszką, łylej «■- 
cięż pewna, iż aż nadto skłonny jest do pobłażania i z tra 
ścią decyduje się na środki eaergezne. Południowi zai
przyjaciele umacniają go naturalnie w tćm usposobieniu,; jtl1‘OZI
szsjąc wszystkie sprężyny, aby go przeciągnąć na swoją sti, dli 
i postawić go w sprzeczności z własnemi jego oświadczeni ni 
coby wcale nie było trudnćm, jakby się wydawać mogło, Hł 
wszystkie osobiste i socytlne relacje obecnego mies/kańa 
łego domu odnoszą s;ę do Południa, dla czego łatwo za re t 
południowćj arystokracji punkt wyjścia, a parweciusz ar 
dniowy będzie się czuł szczęśliwym, gdy go łaskawi pai 
z południa raczą fetować. Poznali się oni już ca tćm i 
łają wedle tego, w czćm im cała demokratyczna prasa ¡»so 

d .pomaga, wystawiając Johnsona za jednego z swoich, zai te z 
wszystkich radykałów i abolicionistów. Nie podobna prze !ka.I! 
ta polityka prezydenta cieszyła się dotąd wiełkićm pow jłtt 
niem, czego dowodem rekoustrukeya wszystkich Stanół¡¿y 
wstańczych prócz Fłoridy i ułaskawienie i.dzcatzającydfay 
i niebezpiecznych powstańców jak Faulkner. W Ricbmoi ~ 
proszą już nawet o zniesienie najtkuteczniejszćj klauzuli“ 
krętu amnestyjnego, wedle którćj wŁścjciile .majątku, »hi 
szło 20,000 dolerów wynoszącego, mają podawać osobną wta 
skawienie prośbę. Skutek jednakże usiłowań tych ze iaei 
polityków południa zaczyna już wywierać wpływ osłabi “ci 
ca opinią ludu, o ile się ta tyczy pojmanych naczelników 6we 
wstania. Nim ujęto J. Dawisa, przeważna większość diem 
go mieć powieszonego; obecnie większość jest za łagodnąl!ia 
wielka mniejszość nawet za zupełną bezkarnością. Przj 
wprawdzie należy, iż wina tego dla mężów Unii sentynw iwo, 
nego pojmowania ciąży na północnych radykalistęch, jak i, d 
cley i|W. Philipps, którzy bezustannie o łagodności prawi?wu
prezydenta wszakże wywiera widocznie najbliższe jego di1101
nie największy nacisk. Co do postępowania przeciw expi ,sta 
dentowi Południa nic jeszcze nie postanowiono; tyle w?'Bi 
pewną, iż pod żadnym warunkiem nie będzie ani powiesi 
ani w inny sposób życia pozbawionym. Nie podobnóm ti’““ 
po ułaskawieniu ludzi, jakim bjł Faulkner. Głównym i t p, 
mentem Południowców i ich północnych przyjaciół, powt >i« 
nym za dziennikami angielskiemi, jest twierdzenie, że 1 ^r: 
uznany został za stronę wojującą, że przeto nie może być 
tany jako będący po za prawem. Pojedyńcze głosy, odi iet( 
jące na Północy za surowćm ukaran em Davisa, spotykaj? bo 
szyderstwo, albo tćż nikt na nie zważa. Bezwstyd tak 
nawet jut się posunął, iż w organach swych zaprzeczaj! 
ktowi, że Davisa ujęto w spódnicy żony jego, i że oskarżaj 
nistra wojny Stantona, iż całą tę bajeczkę wynalazł dla iy, i 
szczenią się i zadania wrogowi swemu politycznćj ś® 
Tymczasem ono corpus delicti oddał żołnierz, któremu 1 ° j 
się poddał, do Patent Officin, gdzie dotąd jest zacho« 
Przeciw Stantonowi tćż zwraca się cała nienawiść przjl jld 
Południa, ponieważ on jedynym energicznym charakterc® 
gabinetu. Wedle wiadomcści najnowszych chce on is* “yc 
złożyć tekę swoją, nie dla tego, aby się nie zgadzał z J»' ,pa 
nem, lecz dla tego, że długoletnia trudna praca wycM 
siły jego. Następcą jego ma być Preston King, były se« ,stl 
z Nowego Jorku i osobisty prezydenta przyjaciel. Ki«! i 
świadczonym i uczciwym jest patryotą, mający za sob?5 
szłeść zaszczytną; czy jednak z równą jak Stanten dział® 
dzie energią, przyszłość pokaże. — Seward zaraz po pop^ 
nćm morderstwie oznajmił rychłe swe wycofanie się
'ł czekał dotychczas tylko jeszcie na sposobną do tego po1
bwćm strasznćm nieszczęściu, które go spotkało, ^5 »a 
naęlto jest przygnębiony; w zamiarze zaś jego stwierd®»')pOi 
jeszcze bardzićj śmierć żony, którą napad na męża 
przyspieszył. Ponieważ zaś wedle praktykijtutejszćj nigći 
jeden nie bywa w gabinecie reprezentowany przez dwót^“ 
nistrów, przeto prawdopodobnie Seward z Stamtonem” ny.
stąpią. Jako następcę Sewarda uważają gubernatora A® 
z Massachusets, doskonałego urzędnika i doświadczonego 
lityka, ależ nominacya ta więcćj jest domysłem niż r«eCi py2 
stcścią. — Obchodząca się dziś uroczystość narodowćj ¡i j 
dległości święconą bywa wszędzie z wielką radością > fi|&a 
niż zwykłym udziałem, ponieważ obejmuje zarazem 'fSpJs 
uświetnienie zwycięstwa nad rokoszanami, które wpt” 2 
już urzędownie było zadecydowćm lecz dla zamordowany 
zydenta odroczonćm. Gminy po miastach i wsiach 
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własnym kosztem; w Nowym Jorku żołnierze biorą
¡¡w pochodzie uroczystym. Obrachowana na dalsze koła
Lt»ść odbywa sig w Gettysburg, gdzie dziś przed dwoma 

i( ‘Lżono bitwę, trwcrzącą punkt zwrotu w dziejach wojny 
chylającą, szalę na korzyść północy. Poświęcają tam bo-
¿ntarz narodowy, założony dla żołnierzy, którzy zgi- 

i,ujie dla honoru ojczyzny. Lincoln i Everett mieli tam 
¡rokietu mowy przy zsł lżeniu kamienia węgielnego; dziś 
już nie iyji- Przemowa krótka Lincolna była najserde- 

zą, uajwięcćj uczuciową i najpełniejszą, taktu ze wszy- 
I, jakie kiedykolwiek powiedział. Gdy dzisiaj przed dwoma

“i Joaiyślne dli oręża unii nadeszły z pobojowiska wiadomo; 
parnych przyzwyczajone prawie klęsk ucho lojalnych mie- 
l86w ledwo wierzyć im chciiło; wiadomość ta zdawała im 
i za dobrą. A dziś przed rokiem miały miejsce nieszczę­
ść Petersburgiem. Klęski pod Coldharbor i explozya 
pad Petersburgiem pc chłonęły tysiące walecznych wojo- 

c j«; zaufanie do rządu i naczelnego jenerała zachwiane 
irzez kilka tygodni, a złoto podskoczyło na 280 centów 
lirze. Szczęsnym trafem minęło to wszystko, od lat pię- 
' raz pierws .y cieszy się kraj znowu bez trosk i nędzy 

X naiodowemu dniu honorowemu, patrząc wesoło i z otu- 
1j! przyszłość. I zasłużył tćż kraj n i tryumf ten, boć wiele 
UlowaPkrwi i potu, lecz uratował także jego jedność uaro- 
' ¡i wolność. Nie należy wprawdzie przesądzać zadań poko­ik o które teraz chodzi; lecz łatwe one są w porównaniu 
» s,co już zdziałano a lud uie rozboje się o ich rozwiązani
J ionanie.“

I 555
i potoczne.
urząd pocztowy

miejscowe
Poznań, 22 lipca. Tutejszy główny urząd pocztowy otworzył 

f iem 1 mb. na Chwaliszewie nową ekspedycyą pocztową,
Stl, dla mieszkańców téj dzielnicy miasta nie małą jest wygodą; 
ai bć tylko przychodzi, że wszystkie tego rodzaju ekspedycye przyj- 
. jedynie przedmioty, które pocztą przesyłane być mają a nie wręczają 
“> lodzących odbierającym. I tak nie na wiele się przyda, jeżeli 
® b w ekspedycyi téj 'prenumerować na gazety zagraniczne, skoro 
21 te tylko w głównym urzędzie pocztowym odbierać można. Może 
; a pocztowa pomyśli wkrótce o ulżeniu i dogodzeniu życzeniom 
„i itzności w téj mierze.

- Dzisiaj jako w dzień św. Maryi Magdaleny odbywa się w tu- 
1 ™ kościele farnym odpust uroczysty. Nadmieniamy przy 

i I ¿osobności, że tytuł kościoła tego i uroczystość ta przeniesioną 
Ula z dawniejszego na Rynku nowym a, jak starzy naszego miasta 

ifcańcy opowiadają, bardzo wspaniałego starego kościoła farnego 
ad St. Mariam Magdalenam, który dawno już temu rozebrany 

>łl,t. Gdy następnie dawniejszy kościół pojezuicki pod tytułem św.
ÓW stawa zamieniono na farny, przeniesiono nań także tytuł dawniej-
ytlfary jako i główny odpust jego patronki.
' — O niektórych dawnych funduszach, pochodzących naturalnie

! le z czasów Rzplitćj Polskiej, podała temi dniami Ostd. Z tg, 
u jpujące interesujące szczegóły: Na wsi leżącćj w okolicy Grodzi- 
I »hipoteko»ana była od niepamiętnych czasów suma około 700 
ąi właścicielem téj hipoteki była societas montes pietatis. Poniewsż 
, jaeiu właścicielowi wsi o o chodziło, aby dług ten & hipoteki 

asać, dowiadywał się wpierw, gdsieby piz-bywał wierzyciel jego,
, societ ,s. Po długich korowodach magistrat miasta Poznania dał 
05Meszcie potrzebno objaśnienie. Jak bowiem pisze Łukaszewicz 
cliém dziele: Obrót historyczno-statystyczny miasta Po- 

aia założył proboszcz kościoła ad St. Mariam Magdalenam w r.
’Ina wzór bractwa, założonego, jak wiadomo, w Krakowie przez 

■ ’iotra Skargę pod nazwiskiem societas noatri pietatis, podobne
® Iwo, które od roku 1602 posiadało na ówczesnéj ulicy św. Stani­
ał! i, dzisiaj Jezaickiéj, własny dom do posiedzeń swoich, na skład 
wiś wu itd. W r. 1650 bractwo to posiadało już 120,000 złp. mają-

, poniosło jednak następnie znaczne straty, tak że w r. 1738 ma-
(" i ten zredukował się do sumy 13,055 złp. Pod koniec panowania 
Xp Uta III darował bractwu kanonik Szymon Wroniecki sumę 100,000 
ffSI Bractwo to wypożyczało pieniądze ubogim bez procentu, boga-, 

¡21 saś za procentami; wypływające ztąd sumy obracano na wsparcie
pch. Magistrat tedy miasta Poznania do iódł świadectwem przez 
>iszą rcjencyą mu wysHwioaćm, że, gdy za czasów Prus południo-

1 i 1 przez defelaracyą z duia 28 lipca 1796 dobra duchowne i za- 
flt ly w ówczesnych Prusach południowych i południowo wschodnich 
, j tliryzowano, wszystkie tutejsze pobożne zakłady przekazane so­
li ly tutejszemu zarządowi ubogich. Wskutek tego więc gmina po- 
< feka uważana być powinna za właścicielkę owego funduszu 700 tal. 

teto téz wypłacono sumę tę tutejszéj kasie ubogich. Gdzieby zaś
SJi bogate fundusze tego bractwa się były podziały, trudno obecnie 

lii edzić; niektóre z nich, w ilości 3136 tal. 23 sgr. znajdują się 
jniadaniu tutejszej kasy ubogich, zahipotekowane na rozmaitych

. ¿Wach miejskich za 5 pet. od sta. W etacie kasy ubogich znajduje 
ilka jeszcze innych podobnych funduszów, np. fundusz św. Ger- 

lsfc, św. Ducha, św. Łazarza i św. Mikołaja. Sumy te pochodzą
ŚU Itwniéj tu istniejących szpitali; szpital św. Geitrudy stał dawniej 

] to roku 1571 na miejscu teraźniejszej fary czyli gmachu rejencyj- 
szpital św. Ducha, dawniéj przed Wroniecką bramą, przełożono

r. 1722 do miasta itd. Za wszystkie te dochody z funduszów dawnych 
czasów płaci kasa ubogich niektóre takie kwoty duchownym gminy ad 
St. Mariam Magdalenam i św. Marcina jak nie mniśj proboszczowi 
kórnickiemu (16 tal. rocznie), kwoty stojące zapewne w związku 
z owemi zakładami, z których tutejszej kasie ubogich płyną wspo­
mniane zwyż dochody.

f Z Główny, 18 lipca. Przedmiot cielesnego karania dzieci 
w szkołach już wielokrotnie na konferencyach nauczycieli rozbierany, 
przyszedł świeżo pod obrady na konferencyi nauczycielskiój w Jaro­
cinie, jak to w korespondencyi z Wrzesińskiego t dnia 10 hm. czy­
tamy. Twierdzenie p. Kobylińskiego, nauczyciela z Orzechowa, że 
w szkole elementarnej, bez kar cielesnych obejść się można, już tćm 
samem staje się rzeczywistością i nie ulega żadnej wątpliwości, gdy, 
jak korespondeneya opiewa, rzeczony nauczyciel w 20-letnim zawo­
dzie swoim bez takowój się obywa i młodzież sobie powierzoną z do­
brym skutkiem poucza. Przedmiot ten; przed kilku laty również na 
konferencyi w Poznaniu pod przewodnictwem nahnezas ks. dziekana 
Zientkiewicza wniesiony, nie odniósł pożądanego skutku, albowiem 
stanęło na tćm, że kara cielesna w szkole niezbędnie jest potrzebną, 
jakkolwiek kilku z nauczycieli również uporczywie i stale utrzymy­
wało, że jest zbyteczną i niepotrzebną i że takową zastąpić mogą 
kary moralne: dobre rady i napomnienia ojcowskie. Chcąc jednak 
wyrzucić ze szkoły kary cielesne i zaBtąpić je moralneini, potrzeba 
do tego nie tylko przystąpić stanowczo i od razu, ale nadto niezbę­
dną jest rzeczą uzbrojenie się w odwagę i cierpliwość: bo tak jak na 
źle uprawnćj roli ziarno ani dobrze się przyjąć ani pożądanego plonu 
wyd-ć nie jest w stanie, tak również dobre rady i napomnienia na 
nieuszlachetnionych i przez kary cielesne oraz grube ofuknienia czę­
stokroć przytępionych umysłach, pożądanego skutku nie przyniosą. 
Wielka to jest wprawdzie i mozolna praca w początku, którą 
wszelako zrazić się nie należy, tćm mniej, że uwieńczona zbawien- 
nemi skutkami, błogie i pożądane owoce przynieść obiecuje w udziele 
tak dzieciom jak nauezycielowi. Wystrzegać wszakże należy się przy- 
tćm prawienia dzieeiom ćłngieh i nudnych morałów albo dawania 
w gniewie i niecierpliwości ostrych i rubasznych upomnień: bo pier­
wsze czas drogi w szkole bezużytecznie zajmują, nie prowadząc do 
pożądanego skutku; drugie odbijają się o umysł młodego jak groch 
rzucony o ścianę. Dziecko wtedy tylko przyjmuje dobre rady i upo- 
mnisnia, jeżeli p?znaje i poczuje, że one pochodzą nie od surowego 
względem niego przełożonego ale od pragnącego jego dobra przyja­
ciela i z życzliwego mu serca ojcowskiego. Mam nadzieję, że system 
karania dzieci cieleśnie nie zadłngo ze szkół naszych usunięty zosta­
nie, do czego przyczynić się najakutecznićj mogą konfereneye nau­
czycieli, na których takowi, porozumiawszy i przekonawszy" się zobo- 
pólnie o zbawiennych ztąd wynikających skutkach, przyłożą chętnie 
i skwapliwie rękę do tak nam wszystkim pożądanego dzieła. Nieje­
den bowiem nauczyciel uniknie przez to wielkich z kar cielesnych 
częstokroć powstających nieprzyjemności, oszczędzi sobie niejednego 
zmartwienia a dzieci, z większą swobodą i zaufaniem słuchając jego 
wykładów, daleko tćż lepićj postępować będą w naukach.

* O pożarze teatrn wrooławskiego piszą nam
z Wrocławia:

7Jf, Jtd pozostałością krawca Jana Sal- 
Kklego zmarłego w Poznaniu na dniu

¡Si stycznia 1865 r. otworzono postfpowa- 
Jol ’padkowo likwidacyjne. Wzywają się 
.gjl tego wszyscy wierzyciele spadkowi i 
’ 'toylisze, aby z pretensyami swemi do 
se »stałości, czy o takowe już proces się 
ilip lub nie, do 21 października rk. 

ie u nas piśmiennie albo do proto- 
aię zgłosili.
zameldowanie swe na piśmie poda, 

» dołączyć i odpis takowego i tegoż 
lów.
ierzyciele spadkowi i legataryusze, 

lijfl *7 preteneye swe w wyznaczonym cza- 
llfji1 nie zameldują, z pretensyami swemi 

, 'Pozostałości o tyle wykluczeni zostaną, 
■i* i,2ględem zaspokojenia co do swych 
jdj Itencyi trzymać się tylko będą mogli te 
jjl 1 co po całkowitem zaspokojeniu wszyst-

na czas zameldowanych pretensyi z 
. Ji pozostałości, wyłącznie jednak wszyst- 

11 od śmierci spadkodawcy powstałych 
>g0 wów, się pozostanie.
¡jCl (Zeczenie wyroku prekluzyjnego na- 

#1 Pj po rozprawie rzeczy w publicznćj 
»na dzień (3610

’ Pnidziernika rb.przed połnd. o godził 
t?s’tózćj izbie sesyjnej wyznaczonćj. 
jjł ‘Ojnań, dnia 21 czerwca 1865.
Dii Królewski Sąd powiatowy.
,,«i, Wydział dla spraw cywilnych

z walnego zgromadzenia Towarzystwa rolniczego powiatu wschow- 
skiego z dnia 5 lipca r. 1865. Wystawy rolniezo-przemysłowe w roku 
1865: Wystawa międzynarodowa rolnicza w Kolonii. Rozmaitości: 
Nowy sposób oznaczenia wieku koni.

Pnybyłl de Posnanla dnia 22 llpoa.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr hr. Węsierski-Kwile- 

cki z Wróblewa, kapital. Poncet z Nowego Tomyśla, kupiec Boa« 
z Szczecina.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Lichtwald z Bednar, Eichstädt a Wał­
cza, prob. Zingler z Łaszczyna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Chrzanowski z Stani- 
stawowa, Sulerzycki ■ Chomiąży, Błociszewski « żoną z Ciałkowa, 
kup. Burmeister z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Nehring z Sokolnik, prof. Rab­
ska z Król. Polskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśe. dóbr Tietz z Flederborn, rolnik Miller 
z Erlenau.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokie w Poznania dnia 22 llpoa.
Żyto: na lip- i lip-sierp. 86%, sierp-wrześ. 37%, wrześ-paźd. 

(jesień) 38»/ paźd-list. 39’/,, list-gru. 39% tal. pł. Okowita: bea 
obrotu , na lip. 13’%4, sierp. 13’%4, wrześ. 13’/,, paźd- 18*/,„
list. 13%,, gru. 13’/,, tal. pł.

Pszenica:
3%
Berlin, 21 lipca. . . ............

pł. wedle jakości, żyto: 2000 funt w miejscu 42%—44, na lip. i lip 
sierp, 43%—42%, sier-wrześ. 43%—%, wrześ-paźd. 45%—44%—’%, 
paźd-list. 46—45, list-gru. 46*%-45, na odstawę wios. 47%-46% 
tal. pł. Jęczmień: 1750 funt 29—34 tal. pł. Owies: 1200 font, 
w miejscu 23%-28% pł., na lip. 25 nom., lip-sier. i sier-wrześ. 24%, 
wrz-paź. 24%-%, paź-list. 24*%—%, list-gr. 24%—24, sty-luty 24%, 
na odstawę wios. 24*/,—%—%-tal pł. Oroch: 2250 funt, do goto­
wania w miejscu 52—55 tal. pł. Olćj rzepiowy: 100 funt, bez be­
czki w miejscu 13%, na lip. i lip-sierp. 13”%4, sier-wrześ. 13%, wrz- 
paźd. 13%-’%4, paź-list. 13%, list-gru. 13’%,, kw-mąj 14%—% tai.
^Olej lniany: 100 funt, bez beczki 12% tał. pi Okowita: 

% Trał, w raieiscu bez beczki 14’/,,—*/,, na lip. i lip-sier. 14%
■ -........... ................ . —%4—%, paź-list i iist-

tal. pł. Wypowie- 
owsa po 25 tal.

100 funt, w miejscu 47- 65 tal. 
i lip-

—14, sier-wrześ. 14’%—14, wrześ paź. 14”/,,—’ 
gru. 14%,—’/ił—%, na odstawę wios. 14’%,—1
dziano: 3000 cent, żyta po 43’% tal,

Wrooław, 21 lipca. Na targu:

%
i 100 cent.

piękna
sgr.

65-67
62— 64 
50-51 
35-36 
28-29
63— 66

śrett.
sgr.
61
59 
49 
33 
27
60

pośleć 
igr- 

56-59 
56 57
- 48
31—32
- 26 
55-67

pod dniem
20 bm. z Wrocławia: ....

Miasto dotąd nie ochłonęło z przerażenia dzislejszćj nocy. Te
atr tute.szy, w którym niejedną zwykliśmy byli przepędzać weselszą 
chwilę, już nie isinie, a srogi żywioł pastwi się jeszcze w tej chwili 
nad jego szczątkami. Dzisiejszej nocy między godziną 11 a 12 Wy­
buchł w wnętrzu teatru, — gdzie, jeszcze nie pewna, ale się zdaje, że 
w górnych piętrach, — ogień, który w krótkićj chwili całe wnętrze 
gmachu zajął, tak że i ratunek choć rychły i najenergiczniejszy nic 
prawie lub-bardzo tylko mało uratować zdołał. Okoliczne gmachy, 
jak z jednćj strony gmach zamieszkany przez głównodowodzącego je­
nerała, a z drugićj więzienie, choć oba dość szeroką oddzielone od 
gorejącego teatru ulicą, w największem były niebezpieczeństwie i tylko 
bezustannym usiłowaniom straty ogniowćj, która po przekonaniu się, 
iż teatru uratować jut nie podobna, wszelkie zabiegi skierowała na 
zachowanie przyległych domów, zawdzięcza się, te i te nie stały się 
pastwą płomieni. Łuna tak była silną, iż światło ztąd powstające 
równało się dziennemu, a Odra, w którćj nurtach się odbijała, zda­
wała się żywym płynąć ogniem; skry następnie z niepohamowaną siłą 
z palących się zgliszczy wybuchające groziły odległym nawet domo­
stwom i byłyby ich kilka jak np. Catć restaurant zapaliły, gdyby nie 
czujność i zapobiegliwość straży ogniowćj. Łstwo wystawić sobie mo­
żecie, że cały niemal "Wrocław zaległ bliskie pożaru miejsca — ależ 
gorąco było tak przenikające, że przy gmachu Stanów szląskich —jak 
wam wiadomo’na przeciwległej ku zachodowi stronie placu Królew­
skiego leżącym, — wystać było niepodobieństwem. Nic z droższych 
rzeczy i przednrotów teatralnych jak biblioteki, składu nót, ubiorów 
itd. nie uratowano, ztąd też straty tćm większe. Obliczają je do 250 
tysięcy tal.; z tych do 200,000 wynosi .asekuracya. Żywot spalonego 
teatru zakończył się przedstawieniem „Żydówki“ opery Halevyego.

— Na Wystawę warszawskiego towarzystwa zachęty sztuk 
plęknyoh przybyły obrazy: Grygłewskiego: Wnętrze kościoła w Bar- 
ayowie. — Ruśkiewicza: Łacha Nadwiślańska. — Ziemięckiego: Kró­
lowa Jadwiga. Bitwa pod Sokalem. Paź z koniem. — Marszewskiego: 
Widok nocny Ukraiński. — Szermentowskiego: Ranek po burzy. 

Wiadomości literackie.
— Wyszedł z druku Ziemianina nr. 29 i zawiera: O proce­

sie fe mentacyi i gnicia. — Flora ziemi gliniastćj. J. Janaszewski. — 
O zastosowaniu zasad kupieckich, zabezpieczających racyonalne pro­
wadzenie nowoczesnego gospodarstwa rolniczego. — O fermentacji 
roli. — O użytku z owoców. Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 270—260—256 sgr. za
Rzepak zimowy: 260 -250- „
Na giełdzie: Zyto: ceny chwiejne, wyp. 2000 cent., na lip. 

i lip-sier. 40 iąd., sierp-wrześ. 40%—4t—40, wrześ-paźd. 41%—42% 
-41, paź-list. 42—%—41% pł., list-gru. 42 iąd , gru-sty. 42’%—%, 
kw-maj 43’%--% tal. pł. Pszenica: na lip. 50% tal. żąd Jęcz­
mień: na lip. 34% tal. żąd, Owies: na lip. i lip-sierp. 87% żąd., 
wrześ-paź. 34 tal. pŁ Rzep: na lip. 121 tal. pł. Oićj rzepiowy: 
niićj, w miejscu 14*%, na lip., lip-sier. i sier-wrześ. 14’% żąd., wrze- 
paź. 14’% pł., paź-list. 14%, list-gr. 14’% iąd., gr-sty. i sty-luty 14%,, 
kw-maj 14%—*%« tal. pł. Okowita: w początku wyżej, kończy ni- 
żćj, w miejscu 14%, na lip. i lip-sierp. 14%,, sier-wrześ. i wrze-paź. 
14%—%,, paź list. >8’, pi.» list-gru. 14, gr-sty. 14, sty-luty 14—13% 
pł., kw-maj 14’/, tal. iąd.

Ssezeoln, 21 lipca. Na giełdzie: Pszenica: dobrze i wyżćj, 
w końcu słabićj, 85 funt, żółta w miejscu 54—60, 83—85 funt, żółta 
na lip-sier. 60, wrz-paźd 61*%—’%, paź-list. 61—%, na odstawę wios, 
63 tal pł. żyto: w początku wyżćj, w końcu ceny ustępujące, 2000 
funt, w miejscu 41%—44’%, na lip-sierp. 44—%—44, sier-wrześ. 44’/, 
—45, wrześ-paźd 45—%—44%, paźd-list. 45—%—45, na odstawę 
wios. 46’/,—47%—46% tal. pł. Jęczmień: 70 funt, szląski na od­
stawę wios. 33 tal. pł Owies: 50 fant, w miejscu 28—29-25’% pł., 
47—50 funt, na wrześ-paźd. 26 żąd., paźd-list, 25’%--%, na odstawę 
wios. 25’% tal. pł. Groch: na paszę na odstawę wios. 44 tal. płac. 
Rzep: w miejscu 9-98 tal. pł. Olćj rzepiowy: słabo, w miejscu 
14, na lip-sier. 14 żąd., wrześ-paź. 13’%«— %, paź-list. 14”/,, tal. pł. 
Okowita: dobrze, w miejscu bez beczki 14’/,, na lip-sier. 14’%, sier- 
wrześ. 14%,—’%, wrześ-paźd. 14%,, paźd-list. 14*%, na odstawę wios. 
14%—% tal. pł. Zameldowano: 100 węcpli żyta i 10,000 kwart 
okowity,

150 funt, brutto.
-246 sgr. za 150 funt, brutto.

H

Sprostowanie.
Przez pomyłkę w drukarni przy rozłamywaniu kolumn wczo­

rajszego Dziennika, dostały się trzy ostatnie wiersze należące do 
trzeciego łamu pierwszćj kolumny, na drugą kolumnę pod rubrykę 
Paryża, po wyrazaoh: „Pan Ludwik Jourdain w artykule umiesz­
czonym itd." Wypada zatćm czytać w feletonie, w dalszym ciągu 
ostatniego wiersza w trzecim łamie na pierwszćj kolumnie, jak na-

1 „Tak to górę bierze nad wszelkiemi innemi pojawami działal­
ności ludzkićj karabin i bagnet, jako podstawa nowożytnćj oświaty; — 
zresztą nigdy inaczćj nie bywało, zwycięstwo siły jest prawem natury. 
Uczmy się od natury i starajmy się nabywać siły itd.“

W konkursie do majątku kupców Abra­
hama I Heimana Peltesohn w Poznaniu, 
do rozprawy i decyzyi względem skordu 
termin na dzień 3 Sierpnia rb przed po­
łudniem o godzinie 11 przed podpisanym 
komisarzem wyznaczonym został

Uwiad rniają się o tem interesenci z tćm 
nadmienieniem, że wszystkie ustanowione 
pretensye wierzycie i konkursowych, o ile 
dla takowych się nie domaga ani prawa 
pierwszeństwa, hipoteki, zastawu ani in­
nego prawa wyłączającego do udziału w 
decyzyi względem akordu upoważniają.

Dłużnicy wspólni ofiarują pod gwarancyą 
kupca Alfonsa Peltesohna w Poznaniu 25% 
ustanowionćj ilości pretensyi, z których 
płacić się ma 10% natychmiast po potwier­
dzeniu akordu, 7% % w ciągu trzech mie­
sięcy, a 7’/, % w ciągu sześciu miesięcy poj 
potwierdzooym akordzie.

Poznań, 15 lipca 1865.
Kró ewski Sąd powiatowy,

Komisarz konkursu,
(3707) Gaebler.

uadmienieoiem, że wszystkie ustanowione 
pretensye wierzycieli konkursowych, o ile 
dla takowych się nie domaga ani prawa 
pierwszeństwa, hipoteki, zastawu ani in­
nego prawa wyłączającego, do udziału w 
decyzyi względem akordu upoważniają.

Dłużnik wspólny ofiaruje 15 % pod gwa­
rancją kupców Salomona Pinner w Mię­
dzychodzie i Mannheima Pinner w Głogo­
wie, z których połowa 4 tygodnie a druga 
połowa wciągu 3 miesięcy po podwierdze- 
niu akordu zapłacić się ma.

Poznań, 13 lipca 1865.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
i Gaebler. (3708)

W konkursie do majątku kupca Her 
mana Jaoobsohn w Poznaniu do rozprawy 
i decyzyi względem akordu termin na dzień 
20 lipca rb. przed południem o godzinie 
11 przed podpisanym komisarzem w izbie 
instrukcyjnćj wyznaczonym zostfł.

Uwiadomiają się o tćm interesenci z tćm

ObwiesiGzenie.
Dnia 31 llpoa r. b. i w dniaob nastę- 

pnjoh będą sprzedane w interesie kon­
kursowym Józefa Oharlnera

rozmaite towar; łokolowe 1 nie 
łokolowe,1

w Jarocinie, w drodze publicznćj licyta 
cyi najwięcej dającemu za gotową zapłatą, 
do czego chęć kupna mających się zapra­
sza.

Pleszew, dnia 21 lipca 1865.
Jahns,

komisarz aukcyjny, 
w zleceniu rządcy konkursowego

A. woltt (8717)

ObwiesiGzenie.
Podaje się niniejszem do wiadomości 

publicznej, iż rozporządzone dnia 5 maja 
1864 zajęcie całkowitego majątku księdza
Stanisława Rymarklewloza, proboszcza 
z Kotlina, zniesionem zostało.

Pleszew, dnia 7 lipca 1865.
Królewski sąd powiatowy,

Wydział pierwszy. (3700)

Tomasz Lewandowski, rodem z Tnrka 
w Królestwie Polskićm, a przed kilkunastu 
laty przybyły tu do W. Ks. Poznańskiego, 
niewiadomy z pobytu swego, wzywa się ni­
niejszem, aby w interesie sukcesyi opa­
trzony w dostateczne legitymacye, zgłosił 
się do podpisanego najpóźniej do ostatniego 
stycznia r. 1866 lub w przypadku śmierci 
jego w tymże czasie dostawiono świadectwo 
zgonu

Gostyń, dnia 18 lipca 1865.
(3696) X. M. PaJzderoMI.

Zdatny bnokalter, wyznani* mojżeszo- 
wego znajdzie miejsce w hucie żelaznej. 
Bliższa wiadomość w Rynku 71 w handlu.

(3712)

Gorzelany, kawaler, wolny od wojsko­
wości, w dobre zaświadczenia opatrzony, 
poszukuje miejsca od 1 sierpnia rb. Adres 
A. P. w Łobłenłoy poste rost. (3678)

Urzędnik gospodarozy,
ny, dobrych ODy

.v . średnim
wieku, bezżenny, dobrych obyczajów, z do­
brą rekomendacyą, znajdzie natychmiast 
miejsce na plebanii, około 200 mórg roli 
obejmującej, w celu wyręczenia miejsco­
wego plebana. Adres: Do X. Plobana W 
Kamtęńon pod Grodziskiem. (3694)

Dominium Braolszewo pod Gnieznem,
poszukuje nanozyolela domowego, ile 
możności muzykalnego, któryby 2 chłopców 
do klas gimnazyalnych przysposobić mógł.

Ohłopleo, mający potrzebne wiadomości
szkólne i mówiący dokładnie po polsku, 
może natychmiast wstąpić do znacznego 
składu płócien i towarów białych w Wro­
cławiu. Szczegółów dowiodzieć się można 
za płatnćm nadesłaniem świadectw szkol­
nych pod lit. A. Z. 105. [3653]

Ceglorg
opatrzony dobremi świadectwami, znajdzie 
natychmiast korzystne miejsce w nowo za- 
kładającćj się cegielni pod Poznaniem. 
Bliższa wiadomość w handlu p. Nowto« 
kiego, przy Wrocławskićj ul. 9. (3570)

Syn uoaolwyoh rodziców, mający po-
trzebne wiadomości szkólne, znajdzie miej­
sce jako uczeńu (3701)

M. Paw lew«fe lego.
i_____ _ 77
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Na dniu 1 października r. b przenoszę mój Skład towarów modnych na ItOWiJ Ul« 
Aby takowy całkiem nowemi towarami zapełnić, sprzedawać będę aż do tego czasu wszelki?
towary nego składu HF" po zniżonych cenach. "W® |

S. H. K-ORAOHy ulica Wodna 30.(3715)

Dyrekcya Towarzystwa bratniej
mocy w riuszkowie

po daremuem dwukrotnem wezwaniu człon­
ków honorowych do uiszczenia się z długu, 
wzywa takowych po raz trzeci, wymienia­
jąc ich nazwiska oraz i zaległą dotąd na- 
leżytośĆ.

Z W. Es. Poznańskiego:
Pan Kazimierz Kowalski z Wysoczki za 5 

semestrów 15 tal,
„ Ignacy Łukomski z Piecho wa za 6 se­

mestrów 18 tal,
„ Michał Matecki z Grabu za 9 seme­

strów 27 tal.,
„ Józef Trzciński z Ostrowa za 5 seme­

strów 15 tal.,
„ Cronisław Żychliński z Skotnik za 7 

semestrów 21 tal.
,, Karol ¡Żychliński z Twardowa za 7 se­

mestrów 11 tal.
Z Prns Zaohodnioh:

Apolinary Działowski z Działowa za 7
semestrów 21 tal.,

„ Bolesław Kossowski z Gajewa za 7 
semestrów 21 tal.,

„ Julian Sampławski z Wymysłowata7 
senteStrów 21 tal. (3710)

Wyżej wymienieni Panowie raczą składki 
nadesłać do 1 sierpnia 1865 r. pod adre­
sem: Edward Donlmlrskl, akademik w 
Pruszkowie (Proskąu) w Górnym Szląsku 
Listy winny być frankowane.
Zarząd Towarzystwa bratniej

pomocy w Pruszkowie.

pó Przyjaciel Polskich Dzieci.
Druk tego dziełka już się rozpoczął, 

gdyż prędzój z powodu mych stosunków 
nie było można. Wyjdzie „Przyjaciel'1 w 3 
Częściach, a będzie zawierał okuło 400 stron 
druku i 180 rycin. Przedpłata na 3 
zeszyty wynosi 15 sgr., z prżesyłką 18 sgr. 
Kto zapisze 10 odbierze 1, a kto 50 cgż. 
zapisze odbierze 10 egz w dodatku. Li­
stów osobnych nie potrzeba, tylko można 
przesyłać za pomocą wypłat pocztowych 
(Postanweisungen), która przesyłka bez 
względu na odległość miejsca tylko 1 sgr. 
kosztuje. Józef Chociszewski, 
(3687) Gdańsk (Danzig), Poggenpfuhl 92.

Wielki skład fortepianów
Ludwika Falka

przy placu Wllliclmowskim fit, 
swój znany 1 bogaty, obeonle na nowo zaopatrzony dobór 
formy, najrozmaitszego gatunku 1 oeny pod najrozleglejszóm poręoze 

ulem, a na żądanie takie za spłatą ezęsolową bez najmniejszego podwyższe­
nia oeny. Prócz znańych gatunków mam obecnie ku obejrzeniu dla publiczności, 
którą to zajmuje, wielkie harmonium pedałowe z dwoma 
manuałami.

Poznań, w lipcu 1865. (3705)

Guttentag

Przy Lipowej nlloy No. 1, na d
piętrze, są 2 eleganokle pokoje 
najęcia.

oleo.a
tażdój

jubilerowie w Wrocław.j«? 
(3719) Riemerzeile 9, 

kupują dla Paryża i Londyn 
brylanty, dyainenty, per B 
i starożytne kontownoiir 
za co płacą najwyższe ceny,..

J

W kań ieeicj przy ulicy Berlińskiej Nr.
14, Są dwa kramy do wynajęoia. O wa­
runkach pow iąść można wiadomość w 
tejże kamieaicy w kantorze. (3717)

Co tylko wyszło i jest przez 
księgarnie do nabycia:

HOMERA ODYSSEA.
Przekładał z greckiego

A. Bronikowski.
Zeszyt drugi, zawierający Rhapsodie V do 

XII. 25 sgr.
Cena całego tomu (obejmującego V—XII 

śpiewu) 1 tal. 10 sgr.
Pozwalamy sobie wyborne to tłomaczenie 

autora, mającego znamienite zasługi co do 
wprowadzenia do literatury polskiej kla­
syków starożytnych, polecić łaskawemu 
uwzględnieniu wszystkich osób wykształ 
conych. Zdaniem wszystkich naszych pier 
wszorzędnych poetów przelał tłomacz w wy 
borowy utwór swój wdzięki oryginału gre 
ckiego. Ostrów.

(3608) Księgarnia J. Prlebatscl»».

Zrodło Eonigsdorff-Jastrzemb g£gU.) 
i nowo preparowane skoncentrowane

żoła.
Nadzwyczajna siła leczenia rzeczonego źródła, przez najbardziój zawołanych 

lekarzy jako środek przeciw zastarzałym romatyzmom każdego rodzaju oohromlenlom, 
syfilis, skrofulicznym nabrzmlenlom zawałków, macioy 1 jajecznika, dawnym 
rzerząozkom, krwistym przepełnieniom mózgu 1 zastarzałej migrenie, było po­
wodem do wyrobienia ku łatwiejszemu rozsyłaniu i pożądanego może spotęgowania 
skutków wspomnionego preparatu, różniącego się swym składem od najwlększój 
Ilości soli melasowój 1 soli kąplelnój, tj.

skoncentrowanych żołów,
zyskanych wyparowaniem w hgodnój temperaturze i zawierających wszelkie skuteczne 
części, mianowicie zaś Jod wzmocnionej konoentraoyi Tak publiczności, jak 
i szanownym panom lekarzom nastręcza się tern samem znaczne pomnożenie ich 
skarbu środków lekarskich Skoncentrowanych żołów i wody źródelnćj, bez każdego 
rozrządzeni* pić się dającćj nabyć meżna od zarządu kąplelnogo W Kónlgsdorff- 
Jastrzemb W 4». S., tudzież we wszystkich składach wód kruszcowych Niemiec. 
Dołącza się wskazówkę użycia. _____ [3022]

naj-
Po-

Dobra szlacheckie, w jednym z 
żyzniejśzych powiatów W. Księstwa 
znańskiego położone, 2 mile od mającój 
być teraz budowanćj kolei żelaznój odie-

e, 4000 mórg rozległości mające, w wiel- 
:iój kulturze, dobrze zabudowane, z do­

mem mieszkalnym, wi-lkim ogrodem i pię­
knym inwentarzem, są z wolnej ręki do 
sprzedania bek pośrednictwa trzeciej osoby. 
Gdzie? wskaże eksped. Dziennika (3693)

Księgarnia J. B. Langlego w Gnieźme 
otrzymała w komis od autora i poleca:

K. R. Koczwara,

Poradnik prawniczy,
Eu

Kilka drzwi, okien, wystaw i innych 
inateryałów budowlowy oh tanio nabyć 
można przz Rynku 71, w handlu. (3713)

zawierający przepisy prawne, o ile się ta­
kowe odnoszą do używania języka pol­
skiego w sprawach sądowych i administra­
cyjnych, jako i do postępowania sądowego 
w wszelkiego rodzaju procesach, oraz wy­
ciąg z ustaw najważniejszych i wybór roz 

maitych przykładów praktycznych. 
Cena sklepowa i tal. (3615)

Fortepian "WI
już niyWany, ale Jeszoze bardzo dobry,..Ux Łki —fj-YŻ iu ---------  Tl.jest na" Sprzedaż u"©. »litego w Pó 
znaniu przy ul. Magazynowej J, (plac przy 
bramie WronieCkiój). (3711)

Uprzejmie donoszę, iż z dniem dzisiej 
szym otworzyłem na Chwallszewle pod 
Nrm. 31 n-o*o urządzoną golarnlą 
Ręcząc za skorą usług , polecam się uni­
żenie łaskawym względom szanownej pu­
bliczności i prześwietnemu duchowieństwu. 
(3646) Piotr Byffert.

lernia
^■^“Emila Kulaszewskiego-^BS

w Bydgoszczy

odzyskaniu piękności i młodości — na całej 
kuli ziemskeij wziętość mająca 

Eau de Lys de Loh.se, mleko liliowe.
Zbadany przezktól. pruski regencyjny wydział lekarski, doświadczony i uznany 

przez wszystkich sławnych lekarzy, wydziały lekarskie, damy i mężczyzn jako jedyny 
i pewny środek upiększający, nadający każdej skórze pierwotną i młodocianą świe­
żość, twarzy, szyi, barkom, ramionom i rękom niebawem najpiękniejszą bia­
łość, czystość, przezroczystość, głatkość, miękość i giętkość, chłodzi, odświeża i od­
mładza skórę, oddala niezawodnie i pod poręczeniem wszelkie nieczystości skórne, 
jako to: piegi, ziianiiona pozostałe po ukąszeniu owadu, 11- 
sząje, krosteczkl, ogorzałość słoneczną, ospowatość, żółte 
plamy, fałdy na twarzy, plamy wątrobowe, — wę<ry, — czer­
woność, —- czerwoność nosa, — pryśzezele gorączkowe, — go­
rączkę I palenie.

Flakonik po 1 tal. 5 sgr., pół flakonika 17*/, sgr.
W obwodzie W. Ks. Poznańskiego jedynie tylko nabyć można w Poznaniu u 

Desfosse sueeesseur de Montigny,
ulica Wilhelmowska No. 24.

Płatne zamówienia zamiejscowe wykonywa się jaknajpunktualnićj «a przedpłatą 
lub też zaliczką pocztową, dając bezpłatne opakowanie.___  _______ (8505)

Sprzedaż z wolnej ręki
sunków familijnych (lecz 

agentów)
nieruchomości znacraój przestrzeni. 
własnój tu w Poznaniu przedaim. fnL 
przy ulicy Fryderykowskiéj pod lier“’ 
tylnym frontom przy ulicy Młyńskiśj 
i resp. 276 stóp szerokości, w najpfe 
széj okolicy miasta sytuowanéj, Tj 
ruchomość zawiera obszaru 44,000 i " 
prętów, mieści trzy domy mieszkalne, j 
bną salą, kręgielnią, obszerny ogród 
cowy 200 stóp długi i tyleż szeroP 
rzeczką Bogdanką 130 stóp w dit ( 
w szerz położony, która to rzeczka, 
wystawienia fabryk i innych zakłndó, 
myślowych, n emniéj łazienek z wieli 
rzyśclą dogodną się str je; mieści ti 
miejsc na budowy dowolnéj wielkości

Roczny dochód wynosi 1600 tal, 
szacunkowa 35,000 tal. z zaliczeniem ! » 
tal. najmniéj, reszta tójże podług 
i 850Ó tal. długów hipote znych na 
cie pozostać może. , (3

Tomasz Zyehlińsk

Plaids i dery do podr i 
Kołdry watowane

polecaw największym doborze, 
nach umiarkowanych

Robert Schmid-
dawn. Antoni Schmidt,

Kynek Aro. ©8.
Nasienie rzepy ściernisko«

funt po 15 sgr. polecaA. Aiessing,
w Lesznie.

poleca Szanownój Publiczności niniejszóm jak najuniżeniej wszelkie towary 
cukiernicze, sumiennie i dobrze w najgustowniejszych deseniach wykonywane

Prócz tego stoi na Usługi że Swoją wyborną winiarnią, połączoną z nader 
treściwą kuchnią. (3702)

Podziękowanie
pana Dr. Sporer, c. k. radzcy gubernialnego i protomedyka w Abazja koło.Fiume, 

do nadwornego dostawiacza Jana Hoff w Beriiuie, Nowa ni. Wilhelmowska 1.
„Od tygodaia napad dał córkę moją męczący kaszel połączony z pluciem 

krwi, który się często powtarzał, a nadto mnożyły się od tego czasu: dychawica, wie­
czorna febra trawiąca, opadanie i podobna utrata sił tak, że po małym już ruchu 
następowało zupełne wyczerpanie sił, — jest to najzupełniejszy obraz jój matki, która 
przed 26 laty tak samo cierpiała i umarła. Już po użyciu 1S butelki zmniejszył się 
kaszel ■ wieczornemu aiteracyami. Oddech-był wolniejszy, a ściśnienie piersi ledwie 
jeszcze czuć-się dawało. Ciągłe używanie wy skoku słodowego wraz z sło­
dem piersiowym przyspieszyły oddalenie pojawów chorobliwyeh i zwiększenie jćj 
sił do tego stopnia, że po spotrzebowaniu 40 butelki ciuła się zupełnie żarową i mi­
mo zbliżającej się zimy odjechała na miejsce swego przeinaczenia — 200 mil mor­
skich —, zkąd ciągle pomyślne wiadomości od nićj odbieram.“

Skład główny w Pognaniu u Straci Plessner, Rynek 91. 
skład uboczny u SB. BBielsa, ul. Wilhelmowska 26. (3703)-

Srebrny medal. Dwa mei 
Szczecin 1865. Poznań 18

Węże do sikwy 
borki do ognia, obydwie*
fabryki, wielkie dobre mazurskie
mienie do szlifowania, 
lepsze smarowidło w 
poleca

Juliusz Schedini
kantor w Poznaniu, przy

szewskim.
moście iGłówny skład obić

Rynek 90. Natana Chariga, Rynek 90
poleca swoje tegoroczne nowości w najgustowniejśzyU 
szych. Osobom zamiejscowym przesyła się próby fr:

ych deseniach i po cenach najniż 
ranco. Strzały do firanek, rolosy,

bronzy, tudzież przedmioty "szklane i porcelanowe mam zawsze w wielkim zapasie.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 21 lipca.

Papiery prassle. % M.nol płac. Austr. Obi. 250 fl.

•Pożycz, dobrow....
— md. 1859....
— m), 52 konw.
— '54 55, '57,
— 1856..............
— prem. 1855.....

Obłigi dług, skarb.
— Marchijs...... .j

Llsiy zast. March. 
Prus Wśoh...

Pomor..

Szląskie.....
Saśkie........
Pras Zach.

rent. March. 
Pomor... (¿■a'«- 
W. Ks. Poz

Nądreńskie.. 
— Saskie..........

Papiery za
Austr. mei

laeranlcs.
stall.........

i’ — lei3/,-

4 • ■ 1 977,'
47, 101 i
47» 101 ’
37, •i— 129 :
37, — 91 Î
37,
37,

867,1

37, — i 'i-
4 . -- 93 )i
37, — 86 !
4 977,!]
4 —
374
4 — 957,
37, 91’/, _ 1
¿ / 977«!
3% — 833/,1
4 927,’
4 97 - s
4
4

97

4 — J 967,'
4 98
4 — 987,'
4 997,

5 «47,

poż. angiel:

— Cert. A. 300 zł.
— Lis. z. n. wR.8.
— Ob. ożtk. 500 z.

Pieniądze.
4 i

dito...

płat, w Lipsku
itr. bankn........
skie bil. bank,

Asseye kniei ielaz. 
Salic. K. Ludw....

-Hamb..

Berl.-Szczecin....... !. 4
Wrocł.-Freib......,i;/

nżjnow. .
Brzeg-Niżkie.....
Koźio-Bogumin 

— pierwot.......
i?:

92

93
72',

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Bółn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B..... .
Opol-Tamowic 
Starogr.-Pozn.

74’/ ś --------op/tj 4 keye bank. 1 kredyt.
/4(Berl. Stow, kas.... 

ii w (Beri. Tów. band...
my,
466
29-’,o
99%

99% 
'• 3%

90
200
146
220’/,
130

k53%
Î8V»

Gdański bank pry w. 
’'Dysk. Udział kom.

Gota bank, pryw...' 
"anow. dito....

rólew. dito...,
Lipsk. Stów. kred. 4 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank, prow. 
Prask, udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

iAkcyecys ,
¡Beri, tab 
Miner 
Conco:

141‘Ą1 Magd, assek. ogn. 
— i Oblig. spraw.plerw.

W/ÿBérl.-Anhfit,
56
86 Berl.-Hamb............

130
iioy,
114

96
112'/,

4
4
4h

4
r/.

105

my,

1197,

577, Beri. Hamb. U. Em.
&5y, ;Berl.-Pocz.-Mag. A. 4
73 — Litt. B......... ‘

169 ' — Litt. C.........
— Berl.-Szczecin.....
— i — II. Em.........
96’/, 'Koźlo-Bogumln....

IH. Em.........
Dolno-Szl.-March...

konwen.......
— DI. ser.
— IV. ser..

Góra.-Szl. Litt. A.
Litt. B.........
Lit. 0..........
Lit. D..........
Lit. E..........
Lit. F.........

Pozn........
-Em.......... 47,

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU
dnia 21 lipca.

1017.
102%

85%

4V>
4
4y,
4
4
4

iv-
7-
4
37,
t7’

95%
967,
96’/,'

myt

857,

Ogród ludowy.
W sobotę, niedzielę i poniedzi

KONCERT. .
Początek, o godzinie 6. (3700) Stad1

List» zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast, gal. star, 
kup. w mon. kr.

Ô93/ i99’,‘sKÜRS STGW. KUP. W POZ$

Pozn. lis. zast. nowe.
— ‘nowe........... j

; — Listy Rent.... 
.Szląskie ust. Zast.

— listy zast. A.
— nowe.............
— Lit B............
— Lit. C............
— Listy Rent....
— Oblig. prow.. 47,

Polskie Listy Zast. 
nowćj Emis..
Obi. skarb...

obli cząstk. A 500izł. 
Austr. pożycz, nar. 
Minerwyakeye...

— ’ (Szląski bank......
— tow. assek. og. 4

100 AtcyeSiląsk.koLiel.
1 Freiburg...............

- naw. Emis.. 
obi. z .praw pier.

95
94

loi y<
927,
89

94

96

957,
957,t

Papiery 1 plenlądie.
Dukaty.................. .
Frydrychsdory........
Ląjdory...................
Polskie bil. bank... 
lAusł. banknoty......
ilNowa Waluta AusŁ 

lÓiy.śiWrocł. obi. miejsk. 
99 -¡Poznań, list, zast

357,7
96

— —
— — i’— -- .:
—
—Î

4 _
37,

HO’/,

937,

Górno Szl.LitA..iG! 
— Lit. B......... ■']
- obi. z pr. TP.’fer*'

— .......... *Ut E.
Tara........

Jżlo-Bogumin.. 
obi, z pr.pierw.

100

737,

357,

4
47.

1007,1

98%

1017,

f537t.
■967,

347,

’ßedaktor odpowiedzialny i wydawca Teedor lyehllńłhl w Posnaniu. — Nakładam i cacienkami Ludwika Mersbacha w Peznanls,

697,

142

957,1

ł€97,;

56

dnia 22 lipca
Pozn. List. Zast.

— nowe............
— nowe............

Pozn. list. Rent..
— akc. bank. prow.
— obi. prow..... .
— obligacye pow.
— obi. mei. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. IL Em, 
Prask, obi. skar....

- poży. skarb...
- dóbr, poży__
- poż. skarb......

37,

47,

37,

47,
47

poż. z prem,
list. Zast...........

Zach. Prusk......... .
Polskie.................

^Gómo-szl. akc. k. ż. 
obl.zpr.pier.E. 

-tar-Pozn. ak. k. ż. 
'olskie banknoty... 

Zagraniczne bank.
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